
Nr. 215. Lwów —* Czwartek dnia *21 Września 1905. Rok XLV.
Redaktor naczelny

Dr, ALEKSANDER YOGEL
B iu ra  r e d a k o y i : ul. Sykstuska 1. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe.
d l n r t  a d m l B l s t r ^ y l : ul. Kopernika 1. 7, par­

ter (sklep). otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy,

Przedpłata na „O aietę Karodową" w y n o d
w* I.wo* It : aa  p ro w in c ji ; m  g ra n ic ) :

miesięcznie 2  kor. 2  kor. 5 0  h. 
kwartalnie 0  „ 7 ,  1 0  ,  10 kor. 50 h.
półrocznie 1 2 ,  1 6 *  — „ 2 1 ,  — ,

Za tw innę adresu dopłaca się 40 kal.
Wraz z „Tygodnikiem mód 1 powleśol- luz 
<aż z warzzawskim tygodnikiem nZ ia r n a 8 i 12 to> 

mami rocznie p re m ii: 
kw trtakiie we Lwowie 8 kor. 40 h.

„ na j rowinoyi •
Lwowit za ednoszenie de don 

40 hal. miesięcznie

ł ł
00  ,

a u dopłaca się wychodzi o godzinie 6-lej wieczorem.

0 0 Ł 0 8 Z E N IA  1 PRZEDPŁATĄ
przyjm ują: W® Lw ow ie: Administracya „Gazety
Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
P asa ! H ausm ana; W e W iednia: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, .Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Giiinangergasse 12, M. 
Dufees Naehf.: M ai. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannen. 
cerg I I  P ratersirasse 33, A dolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E . Braun I . Rotenturm- 
strasse 9 ; W  Bndapeazole: Juliusz Leopold Vll. 
Elisabethring 54; W e Frankfnrote n. M .: Haa- 
senstein A Vogler i G. Daube A Comp.; W  Pa- 
r y i u : C. Adama Ciborowskiego następca: R a­
czkowski 14, Citó de Trevise Paris.

CERA ClłŁO BZFN: C głuiaw dz zw y- 
uzajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. N adesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 haL iH o z y  p u b l io z n o ż o i  za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ry w atn a  kerea- 
ponaenoyt 6 hal. od wyrazu.
Numer kosztuje 8 n., na prowincyl 10 nal.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Nie 27 ale 36.
Z  zadow olen iem  przyjęło  spo łeczeństw o  pol­

sk ie do w iadom ości decyzyę złożonej p o d  p rz e ­
w odnictw em  Lr. Solskiego kom isyi d la  o p rac o ­
w an ia  o rdynacy i w yborcze j do D u m y  d la  K r ó ­
le s tw a  P olskiego, k tó rą  to  decyzyą — ja k  w ia ­
dom o z w czo ra jszy ch  te leg ram ó w  •- w yznaczono  
ogólną liczbę cz łonków  D um y z K ró lestw a p o l­
skiego, odpow iedn ią  do  s to su n k u , u stanow ionego  
d la  ca łeg o  p a ń s tw a , tj. jednego  d ep u to w an eg o  na 
250.000 m ieszkańców , a  w ięc n a  36.

N ie tan g u jąc  w ątp liw ości, jak ie n asu w a  sa 
m a o rg an izacy a  D um y i je j zak res  d z ia ła n ia  i 
u w a ż a ją c  ją  za  p ie rw szy  lecz pow ażny i p o ż ą d a ­
ny k ro k  do w ielkiej reform y w ew nętrznego  u

postępow aniu  rzą d u  p e te rsb u rsk ieg o  w  obec K r ó - ! n a to ró w  i nacze ln ików  p o w ia tu  u s ta n a w ia  jako
le stw a, gdyby  się s ta ło  jego  w y tyczną w o b e j  i ro d za j in s tan cy i ad m in is tra cy jn e j. T endencya po-
n as  na przyszłość. T ym czasem , gdy w P e te rsb u r-  j  dobnego  b e z p ra w ia  je s t  ta k  n iezręczn ie u k ry tą , 
gu n ie jako  n a s  ró w n o u p ra w n ia ją  — w K r ó l e - , że n ie  p o trzebu je  d a lszy ch  o b ja śn ie ń ,
stw ie  dopuszcza  się czynow nictw o  dalszych  re -  Michał.
presy j, ja k  tego  dow odem  odw ołan ie  ks. b isk u p a  
Jaczew sk iego  z w izy tacy i p as te rsk ie j, o czem
dziś ubszern ie p isze poniżej n asz  k o resp o n d en t 
w arszaw sk i.

Odwołanie ks. bisk. Jaczewskiego 
z wizy tacy i pasterskiej.

W a rs z a w a  18 w rześn ia. 
(K o re s p  Waz. N ar.)

Listy z Warszawy.
(Koresp. Gaz. Nar.)

W a r s z a w a  18 w rześn ia. 
(Odrodzona Gazeta warszawska. — W  rodzinie. — 

Cholera.)
J u tro  u k az ać  s ię  m a  pierw szy  nu m er „z re­

fo rm o w an ej"  G azity warszawskiej, n a js ta rsz eg o  
o rg a n u  p rasy  peryodycznej u n a s . P isa łem  sw ego 
czasu  o różnych  p rze jśc iach  Gazety, spow odo

. . .  - - M am y znow u ob jaw  zdw ojonej akcyi czy- w anycti g łów nie m atery a ln y m i w zględam i, sk u t-
s tro ju  R osyi ca łe  spo łeczeństw o  polskie, tym  n o vvnictwa p rzeciw  sku tkom  to le ran cy i relig ijnej. ! k iem  czego p rzed  8 m ie s ią ca m i w y d aw n ic tw o  n a  
raz em  bez w zględu n a  p a rty e  i n a  g ran ic e  pań  S jm p to m a te m  najbliżej n as  w ty m  w zględzie k ilka  dni zosta ło  w s trz y m a n i. O sta teczn ie naby ło  
stw ow e, p rzy ję ło  p ow yższą decyzyę ze zadow olę- do tyczącym  je s t nag łe odw o łan ie  b isk u p a  lubel- gazetę  konso reyum  obyw ate lsk ie , z o rd y n a tem  h r. 
n iem  dlatego, że po ra z  p ierw szy K ró le s tw o  poi- skiego ks. Jaczew sk iego  z rozpoczętego  objazdu ; A dam em  K ra s iń sk im  n a  czele. P o d p is  w ydaw cy
skie zo s ta ło  w p raw n o p ań stw o w y m  akcie  c e sa rs tw a  dyeęezyi. K s . biskup, w czas ie  w izy tacy i, otrzy- ; przez p oszanow an ie  d la  100-letu iej przeszło  tr a -
ro sy jsk iego  p o sta w io n e  n a  r  ó w  n i z innym i m a) te legraficzny  rozkaz  od  gen. g u b e rn a to ra , j dycyi cz te rech  p o ko leń  będzie n a d a l u trzy m an y  
k ra ja m i, berłu  ro sy jsk iem u  podległym i, że gdy j ab y  zan iechał dalszej w izytacyi i u d a ł się  n a ty c h -  j w ręk u  p. S tan . L esznow skiego . R e d ak to re m  m a
abso lu tny  ca r d a je  sw y m  poddanym  m ożność, m iast d 0 W arszaw y . T u  usłyszał, że pod róż jego  j być p a n  M assonius, pub licysta . Je d n o  i d rug ie
czy choćby ty lko  cień m ożności u p o m in an ia  się - przyjęć e jak ieg o  doznaw ał, m i a ł o  c  h a- ; s tan o w isk o  będzie p raw d o p o d o b n ie  i.om ina lneu i.
i w yw alczen ia  p raw , la k ą  sa m ą  m ożność nhJe i i r  a  k t e r n a r o d o w y  i p o l i t y c z n y ,  a  nie . K ie ru n e k  za p o w iad a ją  w d u ch u  u m ia rk o w an ie -
K ro le s tw u  polskiem u, k tó re  d o tąd  u w aż an e  b u o  j Wyłącznie relig ijny , o raz po lecenie, aby dal- konserw aty w n y m . P on iew aż  b a rd z o  podobnym  
z a  łup  zdobyczny i w y jątk^w em i p ra w a m i adm i- 1  s2ą  poclróż d yecezyalną  odłożył n a  czas n ie o g ra -  o rg an em , subw enc yonow anym  ró w n ież  przez 
n is iro w a n e . J e s t  to. jeże li się  tak  w yrazić m ożna, . r,iczoliy i konsoreyum  obyw ate lsk ie, je s t  w arszaw skie

Z by teczne d o d aw ać , że d em o n stracy e  poli- i Słowo, a  n aw e t k ilk a  osób. na leżący ch  od n ie- 
tyczne nikornu z uczestn ików  p rzy jęć  d la  ks. ! d aw n a  do Gazety warszawskiej, w chodziło  w sk ład  
b isk u p a  w g łow ie nie p o sta ły . J a k  poprzednie j t. Zw. ak cyonaryuszów  Słowa (z p raw em  do p ła - 
w izy tacye, tak  i obecna, m iały  c h a ra k te r  w y- ty ), w ięc p rzed  u kazan iem  się  z re fo rm o w an eg o  
łączn ie  re lig ijn y , a porządku  n ik t nie naru szy ł, o rg an u  tru d n o  sob ie  s tw orzyć  o b raz  do k ład n y , 
Ale czynow nictw u  ro sy jsk iem u , zw łaszcza u n as , a ni co do isto tnej różn icy  pom iędzy tym i dzien- 
w szystko  co m a cechę ka to licką, w ydaje się  po jn ik a m i, ani co  do przyszłego pom iędzy  nim i 
d e jrzan em  i an ty p ań stw o w em  — słow em  „p o i- s tosunku .

pierw sze zasadn icze  zrów noupraw m em e K ró  
le s tw a  polskiego w  państw ow ej ad m in istracy i 
Rosyi, je s t  to  w ięc częściow e spełn ien ie lun  ra  
czej początek  sp e łn ien ia  ow ego p ierw szego  p o stu ­
la tu , o k tó ry  pow ażn iejsze  sfery  K ró lestw a w szel­
kim i m ożliw ym i spo so b am i i ś ro d k am i w P e ­
te rsb u rg u  się  s ta ra ły , w id ząc  w  nim  p ierw szą 
podstaw ę do m ożliw ego rozw o ju  w łasnego  życia.

S tąd  też p ły n ąć  m oże d la  K ró lestw a poi- i sko -jezu icką  in trygą* . Nie można^ im się dziw ić,
sk iego  p ew na o tu c h a  — w idzieć też ono  m usi j w ychow ano  ich w  tej trad y cy i. Z rozum ieć w ięc
w tej decyzyi po ra z  p ierw szy  pew ną szczerość j  n ie m ogą, że d e m o n s tra c je  i en tuzyazm , jak ie
w  z a m ia ra c h  rzą d u  rosy jsk iego  n a  przyszłość j spo tykały  ks. b isk u p a  Jaczew sk iego  w jego  po-
w obec nas. i d różach , są  także pośredn io  u zn an iem  to le rancy i

P rz y p u szc za ć  m ożna , że n a  o w ą decyzyę re lig ijnej, tego  na jp iękn iejszego  ak tu  z p an o w an ia  
k om isy i hr. Solskiego w płynęła ta k że  op in ia  le - 1  c a ra  M ikołaja  II. Ż yw io ł lo jalny za tem  p rzed- 
pszej części p rasy  rosy jsk ie j, k tór.i z nacisk iem  s ta w ia ją  b an d a ry e  ch łopsk ie  i w szelkie uroczy- 
dom agała  się  d la  K ró le s tw a  polskiego ró w n eg o  i s tości pow ita lne n a  cześć b iskupa; czynow nictw o , 
u dzia łu  w  D um ie. N aw et ta k a  Ruś, sk ą d in ąd  i s ta w ia ją c  tem u  przeszkody, re p rez en tu je  żyw ioł 
n iezb y t d la  n a s  życzliw a, dow odziła  w  o sta tn ich  > opo rn y  przeciw  p raw u , san k ey o n o w an em u  p o w a-
d n ia ch  konieczności w y zn aczen ia  d la  K ró le s tw a  
tak ie j liczby depu to w an y ch , k tó ra  odpow iada łaby  
liczbie jego  ludności i pow o ływ ała  się  n a  to , że 
P o lacy  w G alicyi, k tó rzy  pod w zględem  ilościo- 
w ym  n ie  w ynoszą n aw e t połow y ludności K ró ­
lestw a, ro zp o rzą d za ją  w  p arlam en c ie  60 g łosam i. 
„ N a ró d  polski — p isa ła  Ruś — prze lew ał k rew  
sw o ją  w M andżuryi n a  rów n i z ro sy jsk im  i o- 
p ła ca  p odatk i w tej ilości, w jak ie j o p ła c a ją  je  
inui obyw ate le  p ań s tw a . S to sunk i n o rm aln e  z n a ­
ro d em  rosy jsk im  n a ro d u  ta k  k u ltu ra lnego , ja k  
P o lacy , m ożliw e s ą  tylko w  w aru n k ach  zupełnej 
jego  rów ności pod  w zględem  p raw n y m . W szelk ie 
o g ran iczen ie  będzie tylko źród łem  now ego ro z ­
d rażn ien ia , n ieufności i n iezadow olen ia

g ą  m o n a rsz a  D użo w ody upłynie, zan im  czy- 
now nik  n asz  zrozum ie tę  p raw dę, a  że  je j nie 
z rozum iał rów n ież  i gen. S k a ło n , to  m ożna  było 
p rzew idyw ać.

G łów nym  sp ra w c ą  tego  sk a n d a lu  czynow ni- 
czego b y ł gu  b e rn a to r  lube lsk i p. M ienkin, d aw n ie j­
sza  k re a tu ra  C zertk o w a i jego  a d la tu s  pod fo r ­
m ą  n acze ln ik a  kanc-elaryi gen. g u b e rn a to ra . 
Jeśli przyszła D um a państw ow a nie będzie czczą

W m ian o w an iu  gen . H o ersche lm ana  (b ra ta  
p rezesa  te a tró w ) do tychczas szefa sz tab u  w a r­
szaw sk iego  o k ręgu  w ojskow ego, pom ocnikiem  
w ojskow ym  g e n .-g u b e rn a to ra  w tym że okręgu , 
a  w ięc  n a  s ta n o w isk o  b a rd z o  w yb itne , z a jm o w a ­
ne n ieg d y ś przez gen. P uzy rew sk iego , n iedaw no  
za ś  p rzez  gen. S k a lo n a  —  d o p a trz e ć  s ię  m ożna 
praw dziw ie  nepo tycznego  sty lu  i tendeucy i ze 
s tro n y  now ego n acze ln ik a  k ra ju , k tó ry  z fam ilią 
H oersche lm anów  zw iązan y  je s t  w ęzłam i rodzin ­
nym i. A przecie je d n ą  ze „św ię ty ch "  tradycy j 
P io tra  W . je s t  p raw o  o n iedopuszczan iu  k re ­
w nych  do za jm o w an ia  rów nocześn ie  dw óch  s t a ­
n ow isk  w  tej sam ej gałęzi ad m in is tra cy jn e j.

P og łoska, jak o b y  g e n /M e y e n d u rff  (już  d a ­
w niej ja k o  n as tę p c a  C zertkow a w ym ieniony) 
m iał zo s tać  n am ies tn ik iem  K ró lestw a Polskiego, 
nie zn a jd u je  u n as  w iary .

N a koniec zaznaczyć ra z  je szcze  należy, że 
p anu je  u nas  spokó j, a  n iem a cholery , chociaż

fo rm ą ty lko i kom edyą p a rla m en ta ry zm u , to  p o - j  źró d ła  ży d o w sk o -h ak a ty s ty czn e  ciąg le u trzy m u ją  
dobne w ybryki sam ow oli i um ysłow ego o g ran i- w p ro s t p rzeciw nie . W edług tych  sam ych  źródeł
czen ia  nie pow inny  p rzed  jej fo rum  u jść  bez­
karn ie .

A kcya p rzec iw to le ran cy jn a  u jaw n ia  się tak że  ł
pr/.ez now e a o sta teczn e  rozpo rządzen ie  kom i- j P o lacy , p rzez n ieuaw iść  do k u ltu ry  niem ieckiej, 

P rzypuszczać  dalej m ożna, że n a  pow yższą i te tu  m in istrów , m ocą k tó rego  każdy, p rzeeho- j w y tw a rz a ją  u  siebid b akey lusa  cho lerycznego
decyzyę h r. Solskiego w płynęły także ro z tro p n e  j  dzący z p raw osław ia  na inne  w yznanie (oczyw i- | ja k o  ro d za j p roduk tu  ekspo rtow ego  d la N iem iec,
zab ieg i i u siłow an ia  w yb itnych  osób  z K ró lestw a, j  ście czytaj: każdy un ita ) m usi zrob ić  w tym  n je czyn iąc  zeń u  sieb ie  żad n eg o  użytku
a  p rzedew szystk iem  i w najw iększej części p. D o- | celu podan ie  do w łaściw ego g u b e rn a to ra , k^dź
b ieck iego , 7 iiakom itego  po lityka i m ęża s ta n u , w p ro st, bądź przez nacze ln ika  pow iatu  i czekać 
do tej kom isy i pow ołanego . p rzez m iesiąc rezu lta tu . R ozporządzen ie  to, je ś li

T o  w szystko  je d n ak , ta k  sam o , ja k  i za- w ejdz ie  w życie, m a oczyw iście n a  celu  u tru d m a -
s trze że n ia , jak ie m am y, nie zm n iejszą  zadow olę 
n ia  z p rzy z n an ia  K ró le s tw u  rów nego  z ca lem  ce ­
sa rs tw e m  rosy jsk iem  udzia łu  w  D um ie. C ieszyli-

nie sw obody  w yznan ia , zw łaszcza w śród  ludu, 
m a jąc eg o  od d a w n a  w pojony  s tra c h  p rzed  g u ­
b ern a to re m  i naczeln ik iem  pow iatu . U w ażać  to

k raj nasz  je s t o p ró cz  tego pep in ierą  za ra z k a  
cho lerycznego  n a  P ru sy . W idocznie za tem  h ak a - 
tyśc i w poić chcą  w sw ym  k ra ju  m n iem an ie , że

Michał.

Pensyono wania w ministerstwach
Wiedeń 19 w rześnia. 

(K o r . Gaz- Nar.)
N iespodziew ane zm iany , zaszłe w sk ładziebyśm y się  za ś  w tedy, gdyby  to  p ierw sze ró w n o - I p rzy tem  m ożna za  k a ry k a tu rę  po jęcia  w o ln o śc i. .

u p raw n ien ie  oznaczało  tak że  s ta ły  ju ż  zw ro t w  ' relig ii w obec p ra w a , je s lf  się  w tym  celu g u b e r-  g ab in e tu  G au tsch a , do tego s to p n ia  zap rzą tnę ły

um ysły  po lityczne, że  w cale  nie z w ra c a ją  uw agi 
n a  in n y , b a rd z o  don iosły  w  sk u tk a ch  ob jaw , a  
chw ilow o i po lityczn ie  w ażn iejszy  m oże, an iżeli 
fak t, że w  m iejsce m in is trów  p o w o łan o  szefów
.sekcyj.

M am y n a  m yśli p ro ces re k rea cy jn y , ja k i z a ­
pew ne z in ieyatyw y p rez y d en ta  m in istrów  p rz e ­
b y w a obecnie w ysoka b iu ro k ra c y a  w cen tra ln y ch  
u rz ę d a c h  w iedeńsk ich  a  k tó reg o  w idoczną o z n a k ą  
je s t  speusyonow anie  w s z y s t k i c h  szefów  
sekcy j w m in is te rs tw ie  ko le jow era. P rzypadek  
je s t m ożnym  panem , m oże w ięc i ta k  zrządzić , 
że m niej w ięcej n a  ra z  w szyscy szefow ie sekcyj 
w  jed n em  m in is te rs tw ie  ukończyli p rzep isan ą  
ilość la t służby  i rów nocześn ie  uczuli żądzę p rz e ­
n iesien ia  się w zasłużony  s ta n  spoczynku. Być 
m oże tedy , że w m in is te rs tw ie  kolejow em  w łaśnie 
tak i p rzy p ad ek  zaszed ł. T ru d n o  a to li przypuścić, 
żeby p r o w i z o r y c z n e  obsadzen ie  w o l­
nych  posad  szefów  ’ sekcyj w m in is te rs tw ie  było 
ró w n ież  ty lko  dziełem  p rzy p a d k u

M arny w ięc p row izoryczne tra k ta ty  h a n d lo ­
w e, p row izo ryczne u reg u lo w a n ie  s to su n k u  do 
W ę g ie r, p ro w izo ry czn y ch  m in is tró w  i — n a jn o w ­
sz ą  zdobycz a u s try a c k ą  — p row izorycznych  sz e ­
fów sekcyj. S ądzim y, że się  nie bard zo  m ylim y, 
jeże li i to  now e p row izoryum ' ja k o  s k u t e k  
politycznego zam ętu , tak , jak  i w spom niane  inne 
p ro w izo ry a , tej sam ej przyczyny  są  nas tęp stw am i. 
Z ałożen ie to  dopuszcza i dalszy  w niosek , że tak  
n a  zm ianę szefów  sekcyj w m in is te rs tw ie  kole.-- 
jow em , ja k  i n a  n ieobsadzen ie  chw ilow e w pły­
n ąć  m u sia ł p rezyden t m in is tró w . A  w zgląd po li­
tyczny , k tó ry  go do tego  sk łonił, n azy w a s i ę : 
d r. F  o r  z t

S łychać, że istn ieje  z a m ia r  pow ołan ia  dr. 
F o rz ta  do m in is te rs tw a  ko lejow ego n a  posadę 
szefa sekcy i. P o n iew aż  zaś an i p anu  F o rz tow i 
nie ta k  b a rd z o  się  sp ie szy  —• bo  ja k o  poseł 
m oże m ieć szanse  zo s tan ia  i m in is tre m —ani zn o ­
w u w ysoka b iu ro k ra c y a  w m in iste rstw ie k o le jo ­
w em  tym  now ym  ko legą  nie jest ta k  b a rd z o  za  
chw yconą, w ięc system em  a u s try a c k im  w szystko  
zo s taw io n o  w  zaw ieszen iu .

T o  co się s ta ło  w m in is te rs tw ie  ko lejow em , 
m oże się  w  tych lub  m nie jszych  ro zm ia rac h  s ta ć  
i w  innych m in is te ryaeh . K oresponden t W asz  sam  
zn a  k ilku  szefów  sekcyi w innych  m in is te rs tw ach , 
k tó rzy  z szczerem  -upragnien iem  w  obecnej sy tu - 
acyi oczeku ją  chw ili p rzen iesien ia  się  w sta ły  
s ta n  spoczynku . Życzeniu  tem u  zapew ne te ż  i 
n ieb aw em  s ta n ie  się z a d o ś ć . .

M am y w ięc do czy n ie n ia  n ie  z epizodam i 
lecz, ja k  n a  w stęp ie  w spom niałem , z procesem  
rek reacy jn y m , ja k i  w ysoka b iu ro k ra c y a  w ce n ­
tra ln y ch  u rzę d ach  p rzeb y w a . I  d la tego  sp ra w a  
ta  p o w in n a  ko ła  polityczne pobudź ć do śc isłego  
o b se rw o w an ia  ty ch  zm ian  n a  w ysokich s ta n o ­
w iskach  u rzędn iczych  a  w danym  raz ie  i do 
p o rzu cen ia  b ie rnego  za ch o w a n ia  się  w obec ty ch  
m iano  w ab.

Do czynnego  udziału , do m ięszan ia  się 
w sp raw y  czysto  ad m in is tra cy jn e  u p raw n ia łb y  
po lityków  sam  rzą d  b iu rok ra tyczny , gdy n a  s t a ­
n o w isk a  szefów  sekcyj zam ie rza  pow ołać posłów  
o ta k  p ren o m o w an y m  c h a ra k te rz e  po litycznym , 
ja k  np. poseł m łodoezeski dr. F o rz t. P . d r. F o rz t 
je s t  w p ra w d zie  doskonałym  zn aw cą  kw esty i t a ­
ryfow ej, lecz na zam ia r pow ołan ia go do m in i­
s te rs tw a  w płynęła  zap ew n e  bardz ie j t a  okolicz­
ność, że dr. F o rz t p row adzi od  la t r a d y k a l n e  
sk rzyd ło  w  klubie m łodoczeskim , aniżeli jego 
kw alifikacye fachow e. P ow iedzm y bez o g ró d ek : 
P ow o ływ an ie  w ybitnych posłów  n a  w yższe p o ­
sady  u rzędn icze  trąc iło  zaw sze ko ru p ey ą  po li­
tyczną. W  chw ili zaś, gdy  u  s te ru  rzą d u  sto i 
m ąż, k tó ry  system  rząd ó w  p a r la m e n ta rn y c h  n a

sz ta n d a rz e  w yp isa ł, w y g ląd a  tak , ja k b y  głoszony 
system  ch c ian o  zastąp ić  s u r o g a t e m .  ł$o to  
ch y b a  k a ry k a tu ra ln y  je s t system , żeby sz e fo w ie  
sekcyj byli m in is tram i a  w ybitn i po litycy  w  ro ­
d za ju  dr. F o rz ta  sz e fam i sekcyj.

Dla polityków  polskich  k w esty a  ta  m a je ­
szcze je d n ą  bard zo  pow ażną stronę . N arzek an o  
d aw n ie j ju ż , że n a  w yższych  s ta n o w isk ach  nie 
m a  w rządzie  ce n tra ln y m  P o laków . Od pew nego 
czasu  s ta n  te n  n ie ty lko  s ię  nie po lepszył, a le  
w p ro s t pogorszył. W  m in iste rstw ie  ko le jow em  
zap o m n ian o  np. zupełnie, że po u stąp ien iu  rad cy  
d w o ru  p. M o raw etza  w  tem  ta k  w ażnem  d la  
k ra ju  naszego m in iste rstw ie  nie m a a n i  j e ­
d n e g o  P o la k a -u rz ę d n ik a  n a  sam odzielnem , wpły- 
w ow em  stanow isku  Je st tam  kilku P o laków , ale 
tych  trzy m ają  jedyn ie  n a  okaz , a  w na jlep szy m  
raz ie  ja k o  n ary b e k  d la  w yższych  posad  w k ra ju . 
P osłow ie nasi pow inni sk o rz y s ta ć  ze zb liżającej 
się  sesyi i w obec procesu p rz e o b ra ż a n ia  w  b iu -  
ro k ra cy i za jąć  się  gorliw ie sp ra w ą  o b sad zen ia  
posad w u rzędach  cen tra ln y ch  ( -* '.)

Sprawa propinacyjna
O głoszonego w czoraj przez w ied eń sk ie  B iuro 

k o resp o n d en cy jn e  k o m u n ik a tu  w  sp raw ie  z a k o ń ­
czen ia  ro k o w a ń  w ład z  k ra jow ych  z r /ą d e m  cen ­
tra ln y m  w kw esty i p ro p in a c ji  nie zam ieściliśm y 
w cale, z a w ie ra ł on bow iem  zn aczu ie  muiej in- 
fo rinacy j rzeczow ych , an iżeli ju ż  sam i podaliśm y  
W  dzisie jszych  dziennika h w iedeńsk ich  i p rask ich  
—  sp ra w a  t a  bow iem  Z A iązaną je s t pon iekąd  i z 
sa n ac y ą  finansów  k ra jo w y ch  czesk ich , dozw olono 
bow iem  rów nocześn ie  i tam  p odw yższen ia  p o ­
d a tk u  k ra j. od p iw a  —  zna jdu jem y  n iek tó re  
szczegóły, m o g ące  ju ż  dziś o b ja śn ić , ja k  mniej 
w ięcej będz ie  w yg lądać p ro jek t ustaw y  odnośnej, 
m ający  być n ieb aw em  se jm ow i p rzed łożony .

N. Fr. Presse ta k  rzecz p rz e d s ta w ia : U re ­
gu low an ie  finansów  k ra jo w y ch  G alicyi zw iązane 
je s t z k w esty ą  p ra w a  p rop inacy jnego . Z końcem  
r. 1910 gaśn ie  to  p raw o  a  p rzynosiło  ono  fu n ­
duszow i p rop inacy jnem u rocznego  do ch o d u  około 
ośm  i pół m iliona k o ro n , trzydz ies tu  s iedm iu  
m iastom  zaś, posiadającym  p raw o  p rop inacy i 
około c z te re ch  m ilionów  koron . O tóż te  ź ró d ła  
dochodu  m ają  Dyć w przyszłością spo ży tk o w an e 
n a  po trzeby  k ra ju , częściow o n a  odszkodow anie  
ow ych  37 m ias t galicy jsk ich  i  w  tym  ce lu  p rze d ­
sięw zię tą  zosta je  r e f o r m a  o p ł a t  o d w y -  
s z y n k u  i p o d w y ż s z e n i e  p o d a t k u  
o d  p i w a  Istn ie jące  do ty ch czas op ła ty  od  wy 
szynku  w G alicyi p rzynosiły  ro czn ie  za ledw ie  
400.000 koron  i, jeżeli op ła ty  od  w yszynku  i p o ­
d a tek  od piw a m a ją  w przyszb śei o d rz u c a ć  d:> 
chód. chociażby  ty lko  w przyb liżen iu  ró w n y  do 
tychezasow em u dochodow i z p ra w a  p rop inacy i, 
(około 13 m ilionów  ko r ), to  op ła ty  te  od w y­
szynku  m uszą być w tak i soosób  zm odyfikow ane, 
że z obecnej ich  form y za ledw ie  n az w a  p o z o ­
s ta n ie  a i podatek  od p iw a zn a cz n ie  podw yższo ­
ny być m usi. Sejm  galicy jsk i zb ierze s ię  w  p o ­
łow ie paźd z ie rn ik a  i, po n iew aż  p rac e  n ad  u re g u ­
lo w an iem  pow yższych  sp raw  bard zo  ju ż  daleko  
postąp iły , za s ta n ie  ju ż  odnośne p rzed łożen ie  go 
tow em . Będzie ono  z a w ie ra ć  do k ład n e  p o sta n o ­
w ien ia  o form ie p o b o ru  i w ysokośc i op ła t od 
w yszynku, ja k  rów n ież  o podw yższeniu  podatku  
od p iw a  i o w ym ierzan iu  tego podatku .

W ażną je s t  kw estya . co do k tó re j ro k o w a n ia  
jeszcze skończone nie zosta ły , czy op ła ty  od w y­
szynku  m a ją  być k o n ty n g en to w an e  lub  nie. Go 
najm nie j je s t  w ątp liw e, czy podobne, ja k  przy 
p o d a tk u  od w ódki, k on tyngen tow an ie  m ożliw e bę­
dzie do p rze p ro w ad z en ia . U wagi godnym  je s t
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Kilka zdań.
O przedm iocie n iezm iern ie rozleg łym , k tó ry , 

od początku czasó w  p o s ia d a ł sw ych  m iłośników , 
a  w  czasach  na jnow szych  p o siad a ł sw ych w ro ­
gów , o p rzedm iocie  zam ieszku jącym  dw ie n a ra z  
sfery  uczuć i idei, n a  k tó rym , ja k  n a  sza lach  
n iew idzia lnych , w ażą się  losy w ielk ich  g rup  ludz- 
k ich  — piszę tylko k ilka zdań.

N ie w yczerpu ję w szystk iego, co przedm iot 
ten  w  so b ie  za w iera  i m e ukazu ję  go ze s tro n  
w sz y s tk ic h : pobudzam  do dźw ięku  p a rę  ty lk o  z 
pom iędzy nac iągn ię tych  n a  n im  s tru n . P iszę o 
nim  k ilk a  zdań .

Z d a n ia  te  poddaję  ro z b io ro w i ogółu, w yzy­
w am  niem i ogół do ro zw aż an ia  p rzedm io tu  i 
o p ra c o w a n ia  go w  d uchu  sum iennym  i p ilnym . 
Od sum iennego  i pilnego o p ra c o w a n ia  go w d u ­
ch u  ogółu  zależy n iezm iern ie w iele w  te ra ź n ie j­
szości i p rzyszłości.

I.
D ziecię ig ra  n a  łące , u b rzegu rodzinne j 

rzek i. Z ac h w y ca ją  je  niebo i z iem ia, kw ia ty , m o­
tyle, b ieg  fal, l0 t  p taków , g ra  obłoków , p stroci- 
zn a  kam ien i nad rzeczn y ch . O brazek  tej łąki po­
s ia d a  sw o is te  lin ie , barw y , św ia tła , sw o iste  for 
m y bytu  rodzinnej ziem i dziecka. K ocha jąc  tę 
łą k ę , dziecię kocha sk raw ek  rodzinnej ziem i i przez 
ko ch an ie  to  w ychodzi z sam ego  sieb ie , z czuło- 
c ią  m yśli o czem ś, co nie je s t n iein  sam em  ; to

uw ielb ia, co  je s t p ięk n o śc ią  i go tow em  czu je  się 
cierp ieć choćby , byleby to  coś n ie  p rzesta ło  is t­
nieć i  być p ięk n em . S ta je  się  tedy dziecię to, 
przez u k o ch an ie  sk ra w k a  zierni o jczyste j lepszem  
w se rcu  i w  m yśli, zdo ln ie jszem  do w y cz y tan ia  
w alfabec ie  m iłości dalszych  jego zgłosek.

M iłość ziem i to  — p ie rw sza  zg łoska  w  al 
fabecie  p a tryo tyzm u . P otem  p rzy b y w ają  inne, peł­
ne znaczeń  w ysokich, duchow ych. P rz y b y w a m o­
w a, h is to ry a , poezya , sz tu k a , m yśl, ła ń c u c h  d u ­
chów  w ielkich , bólów  n iezliczonych , po trzeb  
p rzyw ołu jących  czyny. U w ielbienie, w spółczucie, 
czyn , p rag n ien ie  d o b ra .

Człow iek, w ielb iąc, w spółczując, czyniąc, 
p rag n ąc  d o b ra  w k ręgu  z jaw isk  i zd arzeń  sw ej 
ojczyzny, g im n asty k u je  w sob ie  zdo lności k o c h a ­
n ia , w ielb ien ia, w spółczucia, czynu . I  zd arzy ć  się  
m oże, że s ta je  się  zdolnym  do w stąp ien ia  w  k rąg  
ju ż  najsze rszy , k tó rym  je s t m iłość w szech ludzka, 
lecz do k rę g u  tego w prow adzić  go  m usi k rąg  
po p rzed zający , k tó rym  je s t  m iłość ojczyzny.

Bo d u sza  cz łow ieka to  n ie  ak ro b a tk a , zd o l­
na do w yk o n y w an ia  skoków  s tu m ilo w y ch : to
b iedna podróżn ica , k ro k  za  k rok iem  w sp in a jąc a  
się n a  s tro m izn ę  gó ry , z k tó re j szczytu  ro z k ła ­
d a ją  się p rzed  w zrokiem  p rzestw o ry  duchow ego 
w szechśw ia ta .

P a tryo tyzm  ra tu je  w cz łow ieku  p ierw iastek  
m iłości od sk a rle n ia  i z a n ik u , nie p o zw a la  m u 
żyć i p racow ać ty lk o  w zw ierzęcym  k ręgu  sw o­
je j nory, sw ego  legow iska, sw oich  rozkoszy. K o­
ch a ją c  ojczyznę, ko ch a  on znaczny  frag m en t 
lu d z k o śc i; p rac u jąc  n a d  uczynien iem  ojczyzny 
lep szą  i szczęśliw szą, p racu je  n a  rzecz p rzy św ie­
ca jącego  ludzkości całej id e a łu  d o b ra  i szczęścia. 
J e s t  to  dział w  k ra in ie  uczuć i czynów  b ard zo

wznaczny , je s t to zadan ie , k tó rego  spełn ien iu  
zupełnośc i sp ro s ta ć  m ogą w ielkie ty lko siły .

K to ś  z m yślicieli rzek ł, że „człow iek odby ł 
już d ługą  d rogę od ro b ak a  do człow ieka, lecz 
je s t  w n im  jeszcze w iele ro b ac zeg o “ . P a try o ty z m , 
to  jeden  z e tapów  u a  d rodze , k tó rą  zw olna r o ­
b ak , m ający  postać  człow ieczą, posuw a się ku 
w ew nętrznem u  uczłow ieczeniu . I je s t  to  e tap  b a r ­
dzo da lek o  n a  d rodze tej w ysunięty .

II.

Z n a tu rą  cz łow ieka u łom ną i o g ran iczo n ą  
śc iśle  w iąże  się to, że  um ie o n  w szystk ie  idee 
i uczucia obn iżyć, zn iew ażyć, za p raw ić  m ętam i 
i jad em . Od m iłości m ężczyzny i k ob ie ty  do m i­
ło śc i B o g a , od  g rubej robo ty  fizycznej do n a j­
w yższej p rac y  tw ó rcze j, n iem a nic, n a  czem by 
człow iek  nie w ytłoczył p ię tn a  sw ojej og ran iczo ­
ności a lb o  sw ojej złości. R elig ia , ten  zbaw czy  
zw iązek ziem i z niebem , p o siad a  sw o je  dew ocye 
ob łu d n e  lu b  bezm yślne, a  niekiedy o k ru tn e ; m i ­
łość kobiety  i m ężczyzny sw oje  zau łkow e i sa lo ­
now e lu p a n a ry , ro d z in a  sw oje ja sk in ie  sobkow - 
s tw a , n a u k a  sz a rla tan iz m , sz tu k a  po rn o g ra fię  itd . 
J e s t to  p rzem ien ian ie  gw iazd w  g rudy  b ło ta. L u ­
dzie w um ie ję tności te j są  b a rd zo  b ieg li i tem u  
w łaśn ie  p rzy p isać  w ypada , że ideały  u n o szą  się 
nad  z iem ią  w  p o stac i w iecznie pociąga jących  
i w iecznie n iew ype łn ionych  szkiców .

Je d n a k  śm iesznym  byłby człow iek , k tó ryby , 
p a trząc  n a  śnieg  zm ieszany  z p ia sk iem , m ów ił: 
śn ieg  z n a tu ry  sw ej je s t b ru d n y m ! Nie. P ła ty  
śniegu, ry tm em  h arm o n ijn y m  p rzeb y w ając  p o ­
w ietrze , posiadały  n ie p o k a la n ą  b ia ło ść  i b ru d n e- 
mi uczyniło  je  zetkn ięcie  z ziem ią. P o m im o  to, 
w zrok  poety , odnalazłszy  je  w pow ietrzu  lub  na
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szerok iej n iw ie, z ich ry tm u  h a rm o n ijn e g o  i b ia­
łości n iepokalanej pije n a tch n ien ie  i rozkosz.

P a try o ty z m  podzielił los w szystk ich  pojęć 
i uczuć ludzk ich , idealny  obrys jeg o , ręc e  z łe  
i bezrozum ne n ap e łn ia ją  n ie rzad k o  p ie rw ia s tk a m i 
złości i g łupoty . Pom im o to , p rzyb iegają  do z a ­
tru te g o  p u h a ru  se rc a  czyste  i od łączając  truc iznę  
od w in a , p o ją  się  jego m ocą  i ogniem .

III .

W p ierw szym  rzęd z ie  od łączyć należy  w 
p a try o ty zm ie  n ienaw iść  do m iłości. W śró d  za ­
tru te j a tm osfery , k tó rą  o d dycha  ludzkość dz is ie j­
sza , n ienaw iść  często p rze d s taw ia  się św ia tu  pod 
im ien iem  m iłości i p rzez ś w ia t  p o czy ty w an ą  by ­
w a  za  m iłość. O m yłka to  k ap ita ln a . N ie je s t m i­
ło śc ią  o jczyzny n ienaw idzen ie  n a ro d o w  innych.

W  okolicznościach  szczególnych w ad liw a 
n a tu ra  cz łow ieka sp raw ia , że n ienaw idzen ie  łączy 
się z m iłością, a le  n ią  sam ą  n ie ^ je s t n igdy i m o ­
cy jej cudo tw órcze j n ie  posiada. O w sz e m ; im  
więcej o rg an izacy a  cz ło w ie k a  p o d a tn ą  je s t  n ie ­
naw idzen iu , tem  m niejszą być m usi zd o ln o ść  je j 
do k o ch an ia . O rganizacye, sk łonne do  n ie n a w i­
dzen ia  a  do  k o ch an ia  n iezdolne, s ą  d la  d o b ra  
św ia ta  bezpłodne.

J a k  obłudni n ab o żn isie  lu b  za p a m ię ta li f a ­
natycy  fa łszu ją  religię, ta k  m nóstw o  ludzi, św ia ­
dom ie lu b  n ieśw iadom ie, fa łszu je  p a try o ty z m . 
W ięcej tu  n aw e t fa łszerstw  n ieśw iadom ych , n iż  
św iadom ych . W  zupełnie dob re j w ierze poczytują 
sam y ch  siebie za  n a jlepszych  p a try o tó w  ci, k tó ­
rzy przeciw  innop lem ieńcom  najg łośn ie j z g rz y ta ­
j ą  zębam i, n a jz ło ś liw ie j ich  p o tę p ia ją  lub  n a j­
dow cipniej w yśm iew ają . T ym czasem , an i zg rzy­

ta n ie  zębam i i w ygrażan ie  p ięściam i, am  o d m a­
w ian ie p raw  do  by tu  tym , k tó rzy  s ię  o n ie  u p o ­
m in a ją , an i obudzan ie  w ybuchów  śm iechu  przez 
zg rab n ie  u k ła d a n e  p o śm iew isk a  — służeniem  
o jczyźnie n ie  s ą  Je d y n y  zaś, p raw dziw y  p ro b ie rz  
p a try o ty zm u , to  służen ie  o jczyźnie. A czem że 
je s t s łu żen ie?  Z aw sze p ra c ą , często  ofiarą.

P ra c a  m usi być c ie rp liw ą , d la  sk ła d a n ia  
ofiar trz e b a  w y rzek an ia  się sam eg o  siebie . K tóż 
kiedy w idział, aby źród łem  cierp liw ości i pośw ię­
cen ia  b y ła  n ie n a w iść ?  Ź ródło  to  zn a jd u je  się 
tylko w m iłości.

R ozróżn iam y  : Człow iek n ienaw idzący  je s t 
w ielom ów ny, popędliw y, podejrz liw y , często  po­
dnosi g łos do k rzy k u  i m a ręce  pełne kam ien i. 
C złow iek, k tó ry  kocha , nie m a  czasu  an i siły 
m ów ić w iele i g łośno, bo  p ra c ą  s e rc a  czy g ło ­
w y zm ęczony , p racu je  jeszcze. O ko jeg o , b ad a w  
czo u tk w io n e  w  drogie ob licze , o każdej chw ili 
z a p y tu je : czego  ci dziś p o trz e b a ?  a  d łoń , je że h  
kiedykolw iek  rz u c a  kam ień , to  m u od tego n a  
w łasnem  se rc u  p o w sta je  ra n a ...

Czy p rze to  w  se rc u  człow ieka ko ch a jąceg o  
nie m a  być n ienaw iśc i ż a d n e j?  O w szem , je s t  je ­
d n a  n ienaw iść  św ię ta , k tó ra  chodzi w p arze  ze 
św ię tą  m iło śc ią : n ienaw iść  d la  zła, — nie d la  
ludzi złych an i tem  b ard z ie j ro zm a ity ch , n i ja ­
k ich , n ie  d la  tych w ogóle b iednych  ro b ak ó w , 
k tó re  bez sk rzydeł i ze słabym  k ręg iem  p a c ie ­
rzow ym  pełza ją  po c ie rn ia c h  tej ziem i, a le  d la  
sam ego zła.

„ I  nie miej żadnych  z ob łudą sojuszów,
D la  wszystkich innych bądź anielskiem

[tchnieniem"...

Lwów , Rynek 33
(R ok  aftloienia 1841) Skład sukna i w szelkich towarów w ełnianych m odnych  

poleca nowofici na sezon bieżący.
P ró b k i  to w a ró w  w y s y ła  n a  ż ą d a n ie .
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system , ja k i w  tym  w zględzie m a zasto so w an ie  
n a  W ę g rz e c h ; m ożnaby  go n a z w a ć  m ię sz a n in ą  
abso lu tnego  i re la tyw nego  ko n ty n g en to w an ia . 
A bso lu tne  k o n ty n g en to w an ie  w y ra ż a  się  w  p o ­
s ta n o w ien iu , że o p ła ta  od licencyi z a  jeden  szynk  
w ynosi w  B udapeszcie 60 do 1400 kur., w  w ięk ­
szy ch  m ia s ta ch  30 do  300 kor., w  in n y ch  20 do 
150 ko r. R e la ty w n e zaś  k o n tyngen tow an ie  zn a j-  
d ą je  s ię  w  za rządzen iu , że o p ła ta  (licząc co 500  
m ieszkańców ) w ynosić m usi w B udapeszcie n a j­
m nie j 300  kor., w  m ia s ta ch  p o n ad  2 0 .000  m ie­
szkańców  najm n ie j 150  k o r., w  m ia s ta ch  p o n a d  
10.000 m ieszkańców  100 k o r  , w m ia s ta c h  pon i­
żej 10 .000 m ieszkańców  80 k o r., a  w m a ły c h  
g m in a ch  m iędzy  10 a  80  ko r. T ak i m ieszany  sy ­
ste m  d a je  je d n a k  dochodu  ty lko około  3 do 4 
m ilionow  k o ro n  i d la tego  b ard zo  je s t  w ątp liw em , 
czy będzie on do  G a licy i za s to so w an y m , tem  b a r ­
dziej, że  d la  k ra ju  tego  sz u k a ć  s ię  będzie o w ie­
le  w yższych dochodów  z o p ła t ' od w yszynku . 
P o n iew aż  do dziś p o s ta n o w ien ia  p a te n tu , w p ro w a­
dzonego do  ustaw y  p rzem ysłow ej, do tyczące kon* 
ce sy o n o w an ia  p rzem ysłu  szy n k arsk ieg o , n ie  m a ją  
w  G alicyi w łaśn ie  z p o w odu  is tn ie jąceg o  w  niej 
p ra w a  p rop inacy jnego  za s to so w a n ia , w n ioskow ać 
m o żn a , że po w y g aśn ięc iu  tego  p ra w a  zn a jd ą  
one ta m  pełne zasto so w an ie .

P ó łu rzęd o w y  Fremdenblatt dow odzi, że 
o s ta tn i b y ł czas, a b y  z a ła tw io n ą  zo s ta ła  sp ra w a  
sa n a c y i finansów  k ra j. poszczególnych  k ra jó w , a  
zw łaszęza dw u  n a jw ięk sz y ch ; G alicyi i Czech. 
B yło p ro jek to w a n e  podw yższenie p o d a tk u  od w ód­
ki i rozdzie len ie  tej nadw yżk i m iędzy k ra je , n a ­
s tręcza ło  to  a to li p ew ne tru d n o śc i a w szczegól­
nośc i w y n alez ien ia  k lucza , w edle k tó reg o  ro zd z ia ł 
te j nadw yżki p rzychodów  m ia łby  m iędzy  poszcze­
gólne k ra je  się  udbyw ać. B ra n o  ta k ż e  pod  ro z ­
w agę  podw yższenie p o d a tk u  konsum cy jnego  od 
w ina  i p iw a, a le  to  n ie  d aw a ło  d osta tecznego  
w yniku  finansow ego . U stan o w ien ie  za ś  p ro g re ­
syw nego  p o d a tk u  sp ad k o w eg o , co  ró w n ież  w 
ra c h u b ę  b ra n e  było, w y m ag a  d łuższych  jeszcze 
s tu d y ó w , p o d czas gdy k ra jo w e  finanse  Czech do- 
m a g a ją  się  pom ocv w  n a jb liż sze j p rzysz ło śc i.

P ra s k a  P oliłik  po w iad a , ż e  żą d an iem  z a ró ­
w no  czesk ich , ja k  i n iem ieck ich  posłów  b y ła  
s p ra w a  san ao y i finansów  k ra jo w y c h  za  pom ocą  
podw yższen ia  p o datku  od p iw a z 1 kor. 70  h. n a  
2 k o r., spełn ien ie w ięc le g o  p o s tu la tu  n ie  tw orzy  
żadnej akcy i po litycznej.

Do w yw odów  tyob d z ien n ik ó w  d o d ać  m usi­
m y co  do sp raw y  p ro p in acy jn e j u n as  to , że p o ­
d a tek  k ra jo w y  od  p iw a  w cale  nie podw yższy ce­
n y  p iw a  w  k ra ju  naszym , gdyż o d p ad n ą  dzisie j­
sze obciążen ia p ro p in acy jn e . T w ierd zą  naw et, że 
c e n a  p iw a  pow innaby  się  obn iżyć, a  je ś li do  tego 
n ie  przy jdzie , to  w k ażd y m  raz ie  co  n a jm n ie j 
ja k o ść  p iw a się p o p raw i ze w zględu n a  w łasny 
in te res  b ro w a ró w , k tó re  n ie  b ę d ą  m ieć w ów czas, 
ta k  ja k  dziś  w sw o ich  o k ręg a ch , zap ew n io n y ch  
konsum en tów , a le  b ęd ą  m usia ły  k o n k u ren cy ę  w y­
tw orzyć . W ysokość odszk o d o w an ia  37 m iastom , 
m a jąc y m  p raw o  p ro p in acy i, se jm  w yznaczy . U k ró ­
c o n e  b ę d ą  w sw y ch  d o ch o d ach  te  m ia s ta , k tó re , 
n ie  m a jąc  p rop inacy i, z w y d z ie rżaw ian ia  p ra w a  
p ro p in acy i a  następn ie  p o d d z ie rża w ian ia  go zy­
ski czerpały .

W edle ogólnych  obliczeń m a ją  o p ła ty  szyn­
k a rsk ie  p rzyn ieść k ra jo w i p rzeszło  7 m ilionów  a  
p o d a tek  od  p iw a ró w n ież  tyle, czyli ra z e m  ro ­
czn ie  oko ło  15 m ilj., z  czego  częśc  d o stan ie  się  
ow ych  37 m iastom , k tó re  p ra w o  p rop inacy i m a ją .

Korespondencye.
Osteada 16 września. 

(Gość z północy w Ostendzie. —  Powitanie w por­
cie. — Białe niedźwiadki. — K siążę Orleański i 
dziennikarze. — W spom nienia z wyprawy. — Jej 

bogate zdobycze. —  Przyszła ekspedycya.)
C hociaż  sezon kąp ielow y m a  s ię  tu  ju ż  ku 

końcow i, „k ró lo w a w ybrzeża belg ijsk iego*  tj. 
O sten d a  d oczeka ła  s ię  jeszcze je d n e j, w ielkiej 
sen zacy i: zaw in ą ł do  b rze g u  o k rę t „B elgica*, n a  
k tó ry m  po w ró c ił szczęśliw ie z w y p raw y  naukow ej 
do  b ieguna północnego F ilip  ks. O rleańsk i. C zas 
był p rześliczny, to  też n a  w ybrzeżu  zg rom adziły  
s ię  w ielk ie  m asy  e leganck ie j publioznośoi. P rz e ­
w ażali, n a tu ra ln ie , ro d ac y  księcia .

K oło godz. 4 po  po łu d n iu  z a ry so w a ła  się  
n a  ho ryzoncie  b ia ła  sy lw e ta  p a ro w c a . P o tem  
ro z ró ż n ić  by ło  m ożna trzy  w ielk ie m aszty: n a  
je d n y m  pow iew ała  tró jk o lo ro w a  ch o rąg iew  f ra n ­
cu sk a , n a  d rug im  belg ijska  a  n a  na jw yższym  
b ia ło -z ie lnna chorąg iew  B urbonów  z ta rc z ą  b łę ­
k itn ą  i trze m a  złotem i liliam i.

K s ią ż ę  F ilip  je s t  dobrze znany  w  O stendzie 
i cieszy się  tu  w ie lk ą  sy m p a ty ą . T o  też, gdy p a ­
ro w iec  się zb liżał, ok laskom  i ok rzy k o m  n ie  by ło  
k o ń ca . P r 2ew ó d ca  w y p raw y  b y ł w kostyum ie 
m a ry n a rs k im ; ro zm a w ia ł z k o m e n d a n te m  A drieu  
de G erlache , dr. K ócam ier i m a la rze m , M erittem . 
K siążę by ł w idocznie b a rd z o  zadow olony  z szczę-

IV .
„B ądź cierpliwością, tą  panią niedoli14.
P atry o ty zm , ta k  ja k  w szystk ie uczucia  i idee, 

m a  sw o ją  G olgotę. K toko lw iek  n ie p o sia d a  d o ść  
cierp liw ośc i, ab y  w stępow ać n a  szczy t góry  z 
ciężk im  krzyżem  n a  ram io n ach , k ro k  za  k ro ­
kiem , n igdy  n ie  w ątp iąc , c iąg le z pod  c ie rn io w e ­
go w ieńca  w  p rzysz łość p a trz ąc  i  d ro g ę  przed  
n ią  z kam ieni o b razy  w y m ia ta jąc , — k to  zrzu ca  
krzyż  z ram io n , ab y  biedź p ręd k o , poślizgiw ać 
s ię , u p ad a ć , s ta cz ać  s ię  ze sk łonu  góry  i od celu 
s ię  o d d a lać  — ten  m oże m ieć w  sobie p łom ię p a -  
try o ty zm u , lecz nie je s t  „a rcy d zie łem  n ieug iętej 
w o li“ i n ie  um ie „ s tw arza ć  gm achu  z niczego... 

pow oli* .
„W  niebezpieczeństw wiry 
Skaczą bohatyry;
Lecz wyższa moc ducha 
Tych ułud nie słucha14,

V.
N ie te n  k o c h a  dobrze , k tó ry  od  przedm io tu  

k o ch a n ia  sw ego spodz iew a się  sam y ch  ty lko  
pieszczot i sam ej ty lko  n ieskaz ite lnej p iękności, a  
o trzy m aw szy  ra n ę  lu b  dostrzeg łszy  skazę , p rze d ­
m io tow i k o ch an ia  złorzeczy i se rce  od  niego od­
w ra c a . T en  ty lko  k o c h a  d o b rze , k to  k rzyw dy  
poniósłszy , ko ch a  jeszcze  i  sk a zę  dostrzeg łszy , 
z m a z a ć  j ą  usiłuje, choćby  k rw ią  z ra n io n eg o  se rc a  

sw ego .
G dybyśm y k o ch ać  m ieli ty lko  d o sk o n a ły ch  

i s łużyć ty lko  w dzięcznym , n ik t nie kocha łby  n i­
kogo, a lb o w iem  doskonałych  n a  ziem i n ie  m a  i 
n ik t n ie  służyłby n ik o m u , a lbow iem , ja k  w  łonie 
ziem i b ry lan ty , ta k  n a  p ow ierzchn i je j s e rc a  
w dzięczne s ą  rzadk ie .

śliw ego p o w ro tu . N a p o w itan ia  serdeczne o d p o ­
w iad a ł p rzy jazn y m i gestam i.

P o śp ieszy liśm y  w  s tro n ę  basenu  n r. 5, gdzie 
„B elgica* m ia ła  s ta n ą ć  n a  ko tw icy . N a  pok ładzie  
w id ać  by ło  w ielk ie m nóstw o  p ak  i sk rzy ń , a  ta k ­
że d w a m ło d e , b ia łe  n iedźw iedzie p o la rn e , k tó ­
ry m  oczy isk rz y ły  s ię , ja k  rub iny . K s ią ż ę  m iał 
n a  cz ap c e  w yszy te  god ło  O rleanów  ze z ło tą  k o ­
ro n ą  k ró lew sk ą . N a okrzyki o d p o w iad a ł sk in ie ­
niem  ręk i i  p o ch y la ł g łow ą. Z w rócono  u w ag ę  n a  
p ie rśc ien ie  b ry la n to w e , k tó rego  zdobiły  je g o  p a ­
le c ;  jeden  by ł sp o jo n y  m is te rn y m  łańcuszk iem  ze 
z ło tą  b ra n s o le tą . W ięc książę  n ie  zdz icza ł w śród 
lodow ców  p o w ta rz a n o  sob ie  z ża rtem .

G dy  o k rę t s ta n ą ł ,  weszli n a  po k ład  pp. Bó- 
r in e , h r . de C hevilly  i p. de M o n icau rt i oddali 
s ię  do  dyspozycy i d o s to jn eg o  p o d ró żn ik a . D z ie n ­
n ik a rz o m  o św iad czo n o , że książę  czu je p o trze b ę  
w ypoczynku  i będzie u d z ie la ł p o s łu c h ań  dopiero  
n a z a ju trz . O d d an o  m u stosy  depesz i lis tó w . 
P rz y b y ła  ks. m a łżo n k a  z ro d z in ą . Po up ływ ie 
godziny dow iedz ie liśm y  się, że k s ią żę  go tów  je s t 
p rzy ją ć  d z ie n n ik a rz y  n a ty c h m ia s t

B ył w  d o sk o n a ły m  h um orze i sk ło n n y m  do 
ro zm o w y .

— Que ooulez vous sa w ir  ? —  za p y ta ł 
u p rze jm ie , gdy  p rzy stą p iłe m  do  niego.

— Tout, Monseigneur!
— J e s t  to , n a  raz ie , n iem ożliw em , ale odpo­

w iem  ch ę tn ie  n a  to  i ow o py tan ie .
—  Czy w . k r. w ysokość je s t  zadow olony 

z w y p ra w y , czy o siąg n ął cel zam ierzo n y  ?
— ComplUement. S k o ro  n ie m ogę służyć 

o jczy źn ie  w  k ra ju , p ra g n ę  z o d d a li p rz y sp a rz a ć  
je j c h w a ły . S zw edzi, A nglicy , N iem cy, Belgow ie, 
H o lend rzy  o d b y w a li częste  w y p ra w y  do b ieguna, 
ty lk o  o F ra n c u z a c h  p ra w ie  n ic  s ię  nie słyszało . 
J a  u zu p e łn iłem  ten  b ra k , a  w yniki w y p raw y  n a u ­
kow ej p rzeszły  m e o czek iw an ia .

K siążę  o p o w iad a ł d a l e j :
O puściliśm y T rom soS  3 cz e rw ca  i d o ta r ­

liśm y szczęśliw ie  ta k  daleko , ja k  n ik t do tąd . 
D n ia  8  lipca  d o ta rliśm y  do  lodow ców , gdzieśm y 
p o zo s ta li p rzez  3 ty g o d n ie , b y ło  to  pod  7 6 1 0 °  
pó łnocnej s z e ro k o śc i i pod 7° w sch o d n ie j d ługo­
ści. M imo w ie lk ich  p rzeszk ó d  p łynęliśm y ku  
w schodow i i 18 s ie rp n ia  znaleźliśm y się u w sch o ­
dn ich  w ybrzeży  G ren lan d y i. W yprzedziliśm y tedy 
o s ta tn ią  ekspedycyę n iem ieck ą  o ca łe  d w a s to ­
pnie i odk ry liśm y  n o w ą ziem ię. N a b rzegach  
G ren lan d y i i w  głębi w y sp y  n a tra filiśm y  n a  ś la ­
dy  E sk im osów , k tó rzy  jeszcze p rze d  w iekam i 
opuśc ili ow e strony .-

K s. F ilip  m a  m nóstw o  za p isk ó w  b a rd z o  do ­
k ła d n y ch  ; z n ich  ułoży dzieło , k tó re  te j zim y bę­
dzie w y d an e  z illu s tracy am i.

— A „ T e rre  de F ra n c e  ? “
—  T ę o d k ry łem  — m ów ił dalej k siążę- 

p o d ró ż n ik  — 28 lipca. T rz e b a  było p rzebyć sferę 
lodow ców  g ren lan d zk ich , tj. oko ło  150 mil. W y ­
p rzedziliśm y  N iem ców  o 120 m il. O ni "m usie li 
ta m  zim ow ać, a  m yśm y  przeby li c a łą  w y p raw ę 
w  c iągu  4  n iesp e łn a  m iesięcy  le tn ich . N atrafiłem  
n a  g ru p ę  n iezn an y ch  d o tą d  w ysp  i n azw ałem  ją  
„L ’a rc h ip e l fra n g a is* . D n ia  5 s ie rp n ia  za tk n ą łem  
ch o rąg iew  fra n c u sk ą  n a  ziem i „ T e rre  de F ra n c e * . 
N im  ta m  d o ta rliśm y , trz e b a  było  13 g o d z in  sp ę ­
dzić w śród  lod o w có w , zab ić  14 n iedźw iedzi i 
m nóstw o  psów  m o rsk ich , k tó re  są  b a rd z o  zu­
ch w a łe , śm ielsze  od n iedźw iedzi. P sy  z a a ta k o ­
w ały  n a sz  o k rę t.

„B elgica* p rzy w io z ła  150 sk rzy ń , o ra z  b a r ­
dzo b ogate  zb io ry  ry b  i p tak ó w . O k rę t  o p ły n ą ł 
dooko ła  t. zw . „p rzy ląd ek  B ism ark a * , k tó ry  je s t  
oczyw iśc ie  w y sp ą , a  n ie  pó łw yspem , ja k  u trzy ­
m yw ali N iem cy. N a jw y d a tn ie jszy  p rzy ląd ek  n a  
n o w ej z iem i o trz y m a ł n az w ę  „C ap  Philipp*. K s. 
O rle a ń sk i m a  z a m ia r  odbyć w  p rzy sz ły m  ro k u  
trz e c ią  w y p raw ę  do  b ieg u n a . K om endę o k rę tu  
obejm ie  ponow nie  dzielny  k ap itan  de C erlache.

W- Koryatowicz.

J C r o n i k a .
Lwów, dnia 30 września 1905. 

K a le n te n y Ł
W e czw artek  21 w rześn ia  M ateusza A p. — Gr. 

k a t. K ożd B ohor. — K ai. słow . B ożydara .
W schód  s ło ń ca  & 52, zaohód 5 54.
W  p ią tek  22 w rześn ia  M aurycego . — G r k a t. 

Jo ak im a . — K ai. słow. Z elim ira.
W schód  słońca 5‘58, zachód 5*52.
W sobotę  23 w rze śn ia  T ek li P. M. — G r. ka t. 

M ynodor?. — K a i. słow . B ogosław y.
W schód słońca 5‘54, zachód 5’49.

Do dzisiejszego num eru dołączamy Tygo­
dnik mód * powieści dla tych szan. prenum era­
torów, którzy go abonnją.

— Ordery zagraniczne. Cesarz zezwolił przy­
jąć  i nosió : wioesekretarzowi m inistr. w ministerstwie 
kolejowem, dr. W ładysławowi Henochowi, krzyż ka­
walerski 1 ki. z koroną saskiego orderu A lbrechta

W  dziejach  każdego  n a ro d u  ja śn ie ją , n a  
k sz ta łt m ęczeńsk ich  g rom nic , p o stac ie  ludzkie, 
k tó re  p rzerosły  n a ró d  sw ój i były  przez niego 
zap o zn aw an e , p rześlad o w an e , u d rę c z a n e . Czy 
prze to  w yrzekły  się  o jczyzny sw ej albo  je j  z ło ­
rzeczy ły ?  N ie ! one pom im o w szystko  kochały .

K to  k ocha , te n  k o c h a :  w  szczęściu  czy w  
m ęce, w  sław ie  czy w  n ie sław ie , w  sp raw ied li­
w ości czy w  k rzyw dzie , bo perłę tę  m a w sta w io ­
n ą  w serce  p rze z  ta k ą  m oc w ielką, k tó ra  d a  je j 
w y p aść  z s e rc a  ty lk o  w tedy , gdy o n o  sa m o  w 
p ro c h  s ię  rozsyp ie .

W p raw d z ie  ze w szystk ich  n ie łask  lo su  m ękę  
n a js ro ż sz ą  sp ra w ia  n ie ła sk a  o jczyzny, ale ...

„Bądź ty w człowieku męką z niebios rodem44.

VI.
P a try o ty z m  m a sw o ją  g ó rę  S ynai, u k tó rej 

szczy tu  ja śn ie je  ta b lic a  p rz y k a zań  su row ych . J e ­
dno  z nich z a w ie ra  się  w  s ło w a c h :  jak k o lw iek  
sk ą p ą  i n iesp raw ied liw ą  by łab y  d la  n a s  o jczyzna, 
je s t  o n a  m a tk ą , n a  k tó rą  g n iew ać  się i k tó re j u - 
sług  o d m aw iać  nie w olno.

A d ru g ie : p ra g n ij o jczyzny dob re j, duchem  
w ielkiej, sp raw ied liw ej, czyste j.

D latego  czyń sieb ie  sam eg o  lepszym , wyż­
szym , sp raw ied liw szym , czy stszy m  i usiłuj czynić 
to  sa m o  w zględem  ziem i i ludzi.

N ajlepszym  synem  ojczyzny sw ej je s t  czło­
w iek  najlepszy  i k tó ry  w szystko , co  go  o tacza , 
n a jd a le j po  d ro d ze  k u  d o b ru  po su w a.

prof. państw, szkoły pizem. w Krakowie, Gustawowi 
Steingraberowi, krzyż kaw alerski francuskiej deko 
racyi „M erite agricole*; Stanisławowi K lobassie 
Zrenckiemn w Jaśle, kr^yż komandorski portugal­
skiego orderu C hrystusa; prof szkoły politechnicznej 
we Lwowie, dr. Maksymilianowi Thulliem u i bur­
mistrzowi w Sokalu, Eugeniuszow i Wysoczańskiemu, 
papieski krzyż honorowy „Pro E cclesia et Pontifice*; 
sprawującego funkeye dragom ana am basady w 
Stam bule, wieekonsulowi K onstantem u Bilińskiemu, 
ottomański order Medżidje I I I  k l.

— Z armii. Cesarz zarządził przeniesienie g e ­
nerała broni Karola D rathschm idta, komendanta te- 
rezyańskiej Akademii wojskowej na w łasną prośbę 
w stan spoczynku i zam ianował w jego miejsce ko­
mendantem Akademii generał-m ajora bar. A rtura 
d iesla . Następujący oficerowie sztabowi z korpusu 
sztabu generalnego, przydzieleni do służby w obronie 
krajowej, zostali uwolnieni z dotychczasowych s ta ­
nowisk służbowych: majorowie August Urbański, 
szef sztabu generainego 46 dyw. obr- kraj. w K ra­
kowie; W ilhelm Bańkowski, szef sztabu generalnego 
21 dyw. obr. kraj. w Pradze; Henryk Alpenbach- 
Wiedeń, szef sztabu gen. 45 dyw. obr. kraj. w Prze­
myślu; Ferdynand W laschutz szef sztabu gen. 43 
dyw. obr. kraj. we Lwowie.

— Zarząd g łó w n y  K ó łe k  rolniczych na
wczorajszem posiedzeniu dokonał wyboru wydziału 
wykonawczego na dalsze trzechlecie. Prezesem  wy­
brany ponownie przez aklamacyę p. A rtur Zaremba 
Cielecki, wiceprezesami ks. kan. Biliński i dr. 
Steczkowski, sekretarzem dr. Bronisław D ulęba, 
skarbnikiem prof. Rylski. Członkam i komitetu wy­
konawczego wybrano dra Grabskiego, dra G&rgasa, 
ks. Wesolińskiego, prof. Pomorskiego i p. Adamskie­
go, dyrektora kancelaryi Kółek rolniczych. Nadto 
kooptowano do wydziału wykonawczego dra Stefczyka 
i nauczyciela Żyszkiewicza.

—  Cholera. Berliński Staatanzeiger donosi, 
że od 18 do 19 b. m. wydarzyło się 7 nowych wy­
padków cholery, tak, że dotąd było w P ru sach  ogó­
łem 208 wypadków zasłabnięć, a 75  wypadków 
śmierci na cholerę.

Rząd rum uński wydał nowe ściślejsze zarzą­
dzenia dla podróżnych z Rosyi w obawie, aby nie 
przywlekli cholery.

K ro n ik a lwowska.
-f-  P o  groteskowym strajku rzeiników

wróciły na ta rg  miejski dawne stosunki a także i... 
dawne ceny. Zorganizowana przez miasto sprzedaż 
mięsa prowincyonalnego jest widocznie bardzo jeszcze 
niedostateczna i upornym rzeźnikom żadnej konku- 
rencyi nie robi. Dziś dostarczono mięsa zamiejsco­
wego więcej niżeli w dniach poprzednioh, bo 1800 
klg., lecz zostało ono natychm iast rozsprzedane.

-f- Rewizyi mieszkań 1 urządzeń u leka 
rzy dzielnicowych (miejskich), dokonał wczoraj 
wicepr. Rutowski w towarzystwie fizyka. Rewizya 
m iała daó rezultat bardzo ujem ny.

+  Ofiarą nieszczęśliwego wypadku na kolei 
przed trzema dniami —  o czern donosiliśmy —  nył 
urzędnik kol. Krzesz, b ra t m alarza. W iadomo, że 
um arł natychm iast po amputaeyi w szpitalu. N ie­
szczęśliwy był umysłowo chorym i  niedawno przed­
tem był ze szpitalu dla obłąkanych wypuszczonym.

K ron ik a krajowa.
Z Tarnowa piszą nam: Bardzo pięknej u ro­

czystości świadkami byli w tych dniach Tarnow ia­
nie. Oto w naszym grodzie zaczyna coraz wyżej z 
ziemi wyrastać nowy dom Boży. Dzięki przychylno­
ści ks. biskupa tutejszego wzięli się rączo oo. Mi- 
syonarze do pracy i doczekali tej szczęśliwej chwili, 
iż w niedzielę 10 b. m. odbyło się poświęcenie ka­
mienia węgielnego pod nowy kościół na Strusinie, 
przy którym  parafię mają objąć synowie św. W in­
centego a Paulo. Uroczystość ta  odbyła się w spa­
niale. Już  popołudniu zgromadziły się liczne tłum y 
wiernych przed katedrą, skąd po 3 ruszyła proeesya 
na miejsce poświęcenia. W spaniały był to pochód, 
liczny, jak  rzadko w Tarnowie, tak, źe cała prawie 
krakowska ulica była nabożnymi wypełniona w swej 
długości. W śród pieśni kościelnych z chorągwiami i 
feretronam i zbliżył się kler miejscowy i lud  do roz­
poczętych murów świeżej świątyni. Od połowy d ro ­
gi prowadził procesyę ks. biskup tutejszy aż na s a ­
mo miejsce poświęcenia. Poświęcenie rozpoczęło się 
od krótkiej modlitwy kościelnej, poczem wstąpił na 
ambonę ks. in fu ła t W alczyński senior i m iał śliczną 
naukę o świętości i  ważności kościoła. W yszedł od 
słów Jabóba: „O jako to miejsce jest straszne! Nie
je s t tu  nie inszego, jeno dom Boży, a bram a nie­
bieska*. (Genes. XXVIII. 17.) i przeprowadził myśl, 
że bez kościołów m ateryalnych, bez domów bożych 
trudno o zachowanie nauki Chrystusa, trudDo o zba­
wienie, bo gdzie nie ma. kościoła, tam  nie ma za­
zwyczaj kapłana, tam  nie ma kto ludziom wskazy­
wać drogi do nieba; w kościele udzielają słudzy 
Boży Sakram entów  św., bez których droga do nie­
ba jest niedostępną. Pięknie wyzyskał również ks. 
infułat ten> moment, iż nowy dom Boży stanie pod 
wezwaniem Najw. Rodziny, aby wierni naszego m ia­
sta wzięli sobie na wzór tę Najśw, Rodzinę L swe 
rodziny w edług niej urządzali. Jaki bowiem duch w 
rodzinie, taki w mieście, taki w całeną społeczeństwie, 
w całym narodzie. Tu zwrócił kaznodzieja uwagę 
na tę opuszezoną młodzież, zwłaszcza terminatorów 
i poduiósł, źe mało im dawać obiady po 20  cnt. 
(takie obiady wydaje tutejsze towarzystwo taniej ku­
chni), bo choć i  to dobre, ale samo nie wystarcza, 
gdyż ta  młodzież m a duszę i o tę duszę społeczeń­
stwo więcej dbać winno. A ci w łaśnie biedacy w fa­
miliach, gdzie nie ma ducha Przenajw. Rodziny są 
pod względem duchowym zaniedbani i  potem z nich 
w yrastają zdziczali socyaiiści. Ten kościół więc no­
wy, w którym szczególniejszą cześć będzie odbierała 
Przenajśw . Rodzina ma przy pomocy Bożej wpłynąć 
na to, by lepszy duch zapanował w tarnowskich fa­
miliach, zwłaszcza rzemieślniczych, gdzieby biedni 
term inatorzy znaleźli w swych m ajstrach Józefa i 
Maryę. Między innemi wspomniał ks. infułąt, że w 
naszem  mieście nie bardzo kwitnie święcenie n ie­
dzieli; za to święcenie szabasu jest tak dalece prze­
strzegane, że obcy mogliby uważać Tarnów  nie za 
stolicę biskupa, ale rabinów. W reszcie apelował k a ­
znodzieja do ofiarności Tarnowian, wskazując, że 
obce parafie nawet z Poznańskiego nie żałują ofiar 
pieniężnych na nasz kościół. Następnie po podpisa­
niu dokumentu budowy przez znaczniejsze osobisto­
ści i kb-r obecny i po odczytauiu dokumentu 
przez ks. Tyczkowskiego, przełożonego tutejszych oo. 
Misyonarzy odbyło się zamurowanie dokum entu w 
kamień węgielny i  właściwe poświęcenie tegoż, ja -  
koteż całego kościoła przez ks. biskupa. W uroczy­
stości b rała  też udział księżna Sanguszkowa, której 
śp. mąż plac pod kościół i dom sąsiedni na użytek 
oo. Misyonarzy darował. Fil.

Wybory z V. kary i. Ze S tanisław ow a piszą 
nam: W niedzielę odbyło Bię tu pierwsze zgroma
dzenie wyborcze, celem omówienia kandydatury na 
opróżniony w skutek rezygnacyi d ra  W a le w sk ie  • 
mattdat poselski do rady państwa z V kury i. J a k ­
kolwiek zwołane przez partyę socyalistyczną, zebrało 
się na zgromadzeniu tem zaledwie kilkadziesiąt osób 
— przeważnie niewyboroów. Z pośród kilku mowoów

występujących w wiadomy sposób przeciw kołu pol­
skiemu i komitetowi centralnem u, jeden podał do 
wiadomości słuchaczy rzekomy fakt, „że jakkolwiek 
rząd do tej chwili nie oświadczył się za żadnym 
kandydatem, to nie ulega wątpliwości, ze dla przy­
podobania się Rusinom poprze kandydaturę dra Oku 
niewskiego*.

Dziwnem zdawałoby się takie twierdzenie, 
gdyby nie to, że pogłoska taka krąży w rzeczywi­
stości w całym okręgu wyborczym i wobec zupełnej 
apatyi ze strony Polaków nabiera wszelkiego p ra ­
wdopodobieństwa.

Następcy mówca zapewniał, że podczas otwar­
cia wystawy w Buczaczu (należącym do tui. okręgu 
wyborczego) m iał m arszałek krajowy h r B adeni 
czynić staran ia o postawienie syna swego S tan i­
sław a z Koropca, jako kandydata na mandat po 
Walewskim.

Tu można zaznaczyć, że zapewnienia owego 
mówcy są zupełnie bezpodstawne, albowiem hr. S ta­
nisław  Henryk Badeni nie ma jeszcze wieku pra- 
wuego, potrzebnego do piastowania m andatu posel­
skiego.

W końcu uchwalono porozumieć się z ruskim i 
radykałam i czy nie dałoby się postawić wspólnego 
kandydata, ostateczna zaś decyzya co do osoby n a­
stąpić ma na wiecu chłopskim, który się odbędzie 
24 brn. w Czerniejowie.

Jak  już powyżej zaznaczyłem, wśród Polaków 
zamieszkujących okręg wyborczy, nie ma zgoła naj­
mniejszego zainteresowania się wyborami, co natu­
ralnie wychodzi na korzyść Rusinów, którzy tem za­
pamiętałej agitują i zdaje się nie ulegać wątpliwo­
ści, że m andat ten będzie dla Polaków stracony. 
Takie zrezygnowanie jest jednak  niewłaściwem, gdyż 
przy należytej ag itac ji możnaby mandat ten i nadal 
zatrzymać, naturalnie, gdyby postawiono kandydaturę 
poważną a nie taką, w której przejście nie wierzą 
nawet oi, którzy ją  stawiają.

Pod żadnym jednak warunkiem nie wolno u- 
stąpić dobrowolnie, o czem powinien pam iętać za­
równo komitet centralny, jak  i  nie dający znaku ży­
cia komitet powiatowy.

Charakterystycznym jest też fakt, że w Stani­
sławowie liczący iń z K nih in inem  przeszło 50.000 
mieszkańców, nie zawiązano dotychczas komitetu dla 
poparcia kandydatury narodowej. k.

K ron ika powszechna,
§ Hr. Stefania Lonyay, jak  telegrafują z 

Brukseli, przybyła tam wczoraj i udała się na grób 
matki, a następnie do kościoła, gdzie z powodu 
rocznicy śmierci królowej odprawiono nabożeństwo 
żałobne. Równocześnie w kaplicy pałacowej odbyło 
się nabożeństwo, na którem był król i córka jego 
księżniczka K lem entyna. H rabina z ojcem się nie 
zobaczy, natom iast widzieć się będzie z siostrą.

§ „Węgry a Hohenzollernowie44. B ar. Banfify 
z powodu szeregu artykułów w dzienniku A z Ujsag, 
które łąozyły jego osobę z broszurą Zeysiga i 
powtarzały rzekome słowa Rudnaya, że listy  Banf- 
fyego są absolutnie kompromitujące, postanow ił: 1)
pojawić się dziś u sędziego śledczego i prosić go o 
pokazauie listów, aby m ógł je  opublikować, gdyż 
wie on napewne, że nie mogą być kompromitujące; 
2) wnieść przeciw pismu A z Ujsag z powodu jego 
oszczerczych artykułów  skargę prasową; 3) wuieśó 
doniesienie karne przeciw dyrektorowi policyi 
Rudaayowi. Banffy oświadczył, że wszystko to m u­
si uczynić, aby kres położyć nagonce na jego 
osobę.

§ F a ł s z e r z e  5 0 - k o ro n ń w e k .  Donosiliśmy już 
szczegółowo o aresztowaniu w W iedniu Cbaima 
Sehwalba z Sambora i jego szwagrowę z W ęgier, 
podejrzanych o rozszerzanie fałszywych 50 koronówek. 
Dalsze śledztwo wykazało, że fałszerstwa te upra­
wiano na bardzo szeroką skalę. Aresztowano także 
innych wspólników bandy, a mianowicie w S tan i­
sławowie Łajbę Katza, a we Lwowie Mojżesza P ar- 
nessa i szwagra jego F riedm anna Stwierdzono, że 
fałszywe 50-koronowe baukuoty są w obiegu w w iel­
kiej ilości w Budapeszcie, Lwowie, Krakowie, Czer- 
alowcach, Tarnowie, Przemyśln, Stanisławowie, 
Lisku, Krośnie i Stryju W  ręku policyi znajduje 
się 66 takich, bardzo udatnie podrobionych falsyfi­
katów. Aresztowani przyznają, że falsyfikaty te wy­
rabiano w Londynie, a trudni się  tem osławiony 
Nuchim Schapira, który figurował jn ś  swego czasu 
w sensacyjnym  procesie o fałszerstwo pieniędzy w 
W iedniu, a uastępnie w Anglii. Polioya wiedeńska 
telegrafowała do londyńskiej z prośbą o przynreszto- 
wanie Schapiry.

§ B r. K o m a r a ,  jak  z Nowego Jorku te legra­
fują, ma się znacznie lepiej. 3

§ Zbrodnie 1 sądownictwo w Japonii. We
W iedniu bawi obecnie prof. Ogawa, delegowany przez 
rząd japoński celem zapoznania się ze sądownictwem 
anstryackiem, przyczem bada urządzeuia więzienne a 
zarazem insty tucje dobroczynne, jak  przytułki i 
ochronki, wychodząc z zapatryw ania, że gdzie ich 
jest dużo, tam  więzienia są puste. W  interviewaoh 
z dziennikarzam i wiedeńskimi, mówił wiele o sto­
sunkach sądowych w Japonii. Zauważył między 
in n e m i:

— W ypadki morderstwa są u nas bardzo 
rzadkie. T rybunały nasze mają przeważnie do czy­
nienia z kradzieżą i z nadużyciem zaufania. Kodeks 
karny bardzo jest surowy dla g r a c z y  z a w o d o ­
w y c h ,  uważamy bowiem, ż e n i e m a  n i o  s z k o ­
d l i w s z e g o  d i a  n a r o d u ,  j a k  r o z w i e l m o ż -  
u i e n i e  s i ę  g r y  h a z a r d o w e j .  W kartach, w 
kościach itp. można znaleśó źródło mnóstwa wy­
stępków.

—  Czy kobiety japońskie, co do ilości prze­
stępstw , dorównywują mężczyznom ?

—  O nie, bynajmniej! Objaw to u nas n ie­
zwykły. Kobieta staje przed sądem nadzwyczaj 
rzadko. N a stu więźniów zaledwie doliczyć się można 
pięciu kobiet. Szczególuiejszem jeszcze jest to, że 
prawie wszystkie są oskarżone i karane za podpale­
nie. W Europie może się to wydawać dziwnem ; w 
Japonii jest znpełnie naturalnem . Objaw teu daje się 
wytłómaczyó waruukam i życia małżeńskiego. Rozwo­
dy, jakkolw iek w edług prawa bardzo łatw e, w rze­
czywistości jednak nigdy się nie zdarzają, a to z te­
go prostego powoda, że kobieta japońska nigdy, za 
żadną cenę nie pozwoli sobie na złam anie obowiązku 
wierności względem swego m ęża; wolałaby raczej 
śmierć ponieść. Zada ona jednak tego samego od 
swego męża. Gdy zauważy, że mąż ją  zdradza, staje 
się istną tygrysicą, a jej środkiem zemsty — prawie 
jednakow ym  u wszystkich —  jest p idpalenie domu, 
w k tó ry n  mąż ją  zdradził. Poniowaź domy nasze są 
prawie wyłącznie drewniane, więc zemsta owa by­
wa przyczyną ogromnych pożarów i surowo jest 
karana.

Go do morderstw, nie zdarza się więcej w To­
kio, niż 25 w ciągu roku. M orderstwo rozmyślne 
karane jest według prawa dożywotniem ciężkiem 
w ięzieniem ; morderstwo, połączone z grabieżą —  
śmiercią. Cesarz ma prawo ułaskaw ienia od kary 
śmierci. Nigdy mu jednak nie przedstawiają sprawy,

■■/, tvlko przedstawiają do podpisu ak t u ła sk a­
wienia. K ara śmierci nigdy nie bywa wykonywana 
publicznie. W  ostatnich ozasach zwiększa się coraz 
bardziej ag itac ja , mająca na celu zniesienie kary 
śmieroi.

§ Japończyk o pani Chrysantheme. Znany
romans Piotra Loti«go, który nam się wydaje takim 
wdzięcznym obrazem obyczajów japońskich, nie zua- 
lazł bynajmniej uznania w ojczyźnie bohaterki a n a ­
wet sądzony jest bardzo surowo. Oto słowa pewnego 
krytyka japońskiego w Japan M ail. „Przez okre­
ślenie „wcielony szatan* rozumię właśnie ten tvp 
człowieka, jaki przedstawia autor „Pam Chrysanthe- 
m e“. Dla takiego człowieka wyrażeni,- „wcielony 
szatan* jest jedyne prawdziwe, dokł.idue i naukowe. 
Znajdujemy n niego nietylko brutalną i zmysłową 
naturę Kalibana, lecz także chory, znżytv, brzydki, 
bezsilny umysł Mefistofclesa; nosi on, jak  mówi 
Małgorzata, piętno przeklętego, nigdy w życiu nie 
zdołał coś ukochać. Kto czyta ten tom z ochotą lub 
przyjemnością, sam nosi piętno przekleństwa. A gdy 
iiiuie pytają, jaka książka wykazuje najniższy stopień 
cywilizacji europejskiej, wówczas wymieniam bez 
wahania „P au ią  Chrysauthćmo*. J e s t  to smutna 
oznaka niskości _ moralnej klas wykształconych w 
Europie, że książka podobaa mogła tam mieć takie 
ogólne powodzenie*.

§ Uroczystość narodowa w Cornerille.
W  znanej bywalcom teatralnym  ze sceny miejscowo­
ści Oorneville-8ur-Riele odbyło się w niedzielę t. zw. 
święto dzwonów, zwane Cafite du Sowenir nor­
mand. Z rana odegrano pobudkę przy wystrzałach 
moździerzowych; następnie odbyło się uroczyste n a ­
bożeństwo w kościele Saint-M artin de Paris, O go­
dzinie 1 odbyło się na ratuszu wielkie przyjęcie, 
w którem uczestniczył mer w otoczeniu członków 
rady miejskiej, dalej komitet „dzwonów* i komitet 
obchodu, którego prezesem jest markiz de Rocbe- 
thulon et G rautes. W  godzinę później irupa pierwszo­
rzędna odegrała pod gołem niebem operetę R oberta 
P lanąuette „Las Cloches de Corneville.h

8 Wygnanie Karmelitanek z Lille. P rześla­
dowania religijne we F ra n c ji nie ustają, D. 16 bm. 
wypędzono z m. Lille S iostry K arm elitank i, zabrano 
im kościół, dom mieszkalny i  całe ich mienie. N a­
padu na klasztor dokonano o godz. 4 nad ranem. 
Zakonnice przewidywały gw ałt i zatarasowały bram y 
konwentu. Napastnicy rządowi musieli wejście wy­
rąbywać. Spiawoy zamachu na wolność obywatelek 
franouskich dotarli w „zwyoięzkim* przechodzić aż 
do kaplicy. Kapelan odpraw iał w łaśnie mszę św., 
której słuchało około 20 osób prywatnyoh; zakonnice 
były zebrane po drugiej stronie ołtarza, za kratkam i. 
U rzędnik wezwał pobożnyoh do opuszczenia kaplioy. 
Ci, wychodząc, d o ła li: L iberteI L ile r te ! Z 18 za­
konnic żadna nie chciała ruszyć się z miejsca. W y­
gnania dokonano manu m ilitari przy pomocy żoł­
nierzy i policyantów. Podczas tej, nad wyraz smutnej 
sceny, Karm elitanki, prowadzone przez miasto pod 
eskortą wojskową, śpiewały głośno psalm y pokutne. 
Publiczność wznosiła okrzyki, na cześć zakonnic. 
Jndeo-m asonerya z Ribotem na czele tryumfuje. P y ­
tanie tylko czy na długo.

§ P iu s  X  przeznaczył 300.000 lir  na odbudo­
wę kościołów i seminaryów w K alabry i. Podobno 
Ojciec św. w strzym ał się od zam iaru wzywania ka­
tolików zagranicznych do składek na cele wyżej 
wspomuiaue. Szczodrobliwość nadzwyczajna papieża 
spotyka się z wdzięoznoscią i uznaniem naWet w 
sferach, nieprzyjaznych Kościołowi.

Ambasador francuski w Rzymie oznajm ił m i­
nistrowi Tittoni, że Loubet ofiarował 25.000 frank, 
na rzecz ofiar trzęsienia ziemi w K alab ry i.

§ Zabawna przygoda Alfmsa XIII. Król
hiszpański wybrał się onegdaj automobilem z Sau 
Sebastian do P au  Popołudniu jechał do B iarritz. 
Gdy m iiał Bayonnę, zatrzym ał go ua rynku urzę­
dnik policyjny, ponieważ w ehikuł jech a ł za szybko.

— Ma pan rozpiskę policyjną? —  pyta ko­
misarz.

— Nie — odpowiedział chauffeur królewski.
— Maszę więc pana zanotować!
Równocześnie stróż bezpieczeństwa wydobył

gruby notes i zabrał się do pytań:
— Im ię , nazwisko, zajęcie, mieszkanie?
— Aifonso de Bourbon, król Hiszpanów obe­

cnie mieszkający w Sau Sebastian.
Ołówek wypadł z ręki przerażonego komisarza, 

który skłonił się nisko i prosił o przebaczenie. Król 
uśm iechnął się, przyłożył palce do czapki i pojechał 
dalej. Pytanie teraz, czy Alfons X III będzie m usiał 
uiścić grzywnę za zbyt szybką jazdę.

§ Radium potanieje. Paryski Rappel donosi 
z Filadelfii!, że geolog prof. Demming odkrył w gó­
rach skalistych La P la ty  pokłady rudy cynkowej, 
z której dobywa się radium , obliczane na 3 miliony 
ton. Gdyby się to sprawdziło, radium , które odgry­
wa coraz większą rolę w życiu naukowem, a prawdo­
podobnie zaczuie odgrywać też w praktycznem o- 
gromnieby potaniało.

Kobieta, matka trojga malutkich dzieci która 
absolutnie nie posiada nic a utrzym ać musi siebie 
i dzieci z pracy hafciarskiej, tak mało popłatnej 
dotknięta została nowym ciosem: oiężką chorobą
dziecka, które strasznej operacyi poddane być musi. 
Tę nieszczęśliwą kobietę poratow ała chwilowo osoba
wielkiego serca; potrzeba jednak dziecko ratować dalej 
potrzeba ulżyć nie wysłowionej nędzy. Kto z osób dobrego 
serca zechce przyczynić się do spełnienia dobrego 
uczynku, raczy ofiarę Swoją nadesłać pod literam i M. 
G. do adm in istracji Gazety Narodowej.

' £  c a ł e g o  ś w i M u .
Londyn 20 września. Ze stojącej pod do­

wództwem ks. Battenberga eskadry krążowników, 
która Kanadę zwiedza, zbiegło już stu m ajtków, a za­
chodzi obawa, źe na tem nie koniec.

P i t t s b u r g  (w S tanach  Zjein.) 20 września. 
Japouia zamówiła 7 .400 tonn stali mostowej na bu­
dowę kolei państwowych.

A n tw e r p ia  20 września. Tymi dniami posu­
n ą ł się m ur pobrzeżuy portu południowego o 50 do 
60 centymetrów naprzód, zeszłej nocy zaś ziemia 
pobrzeżna ua 150 metrów długości a 6 metrów sze­
rokości zapadła się ua jeden metr w wodę. Wodo­
ciągi pękły, tory kolejowe i żórawie zasypane. Jedna 
szopa wali s ię ; pobrzeże jest na razie nie do użycia, 
wszystkie towary uprzątn ięte; 2 .000 robotników 
pracuje, aby zapobiedz dalszym następstwom.

M a *  p o w i e t r z a  Spraw ozdanie  cen tra lne j sti, - 
oyi m eteorologicznej w e W iedniu  i aa s try ack io h  kolei 
państw ow ych . D nia 19 w rześnia 1905 r. o godzin ie 7
rano . CzerniOwce +  6 0, T a rn o p o l  . Lwów  +  5 8.
Skole +8-6  Przem yśl — J a r os ł a w +  8-7. T arnów  
— . N owy Z a g ó rz + 1 1 0  Kraków +5-4. P ra g a  + 6  7 
W iedeń + 8 2 ,  Sem m ering + 7  o B udapeszt + 9 '2 . Isch l 
+13-8 R iv a  + 1 9  2 T ry e s l +15-2 C elsyusza.

M  artFstFn-lffiia
* Kury er litewski począł od 1 września (star. 

stylu) tj. od 14 bm. wychodzić w W iln ie . Pierw sze 
trzy numery, jaku* odebraliśmy, przedstawiają się 
bardzo dobrze. W  numerze 1 znajdujemy bardzo 
ładne „Zdania* Elizy Orzeszkowej, które też dziś 
pozwalamy sobie powtórzyć w fejletonie Gaz. Nar.

* Przedstawienie beaeflsowe p. Kilszew- 
skiej odbędzie się w teatrze lwowskim, ja k  wia-
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dom o, w piątek 22 bm. Z powodu choroby pani 
Kliszewska, ulubienioa publiozności lwowskiej, par 
tzcelienu  diva operetkowa, dłuższy czas me wy­
stępowała na scenie i piątkowy jej występ szczerze 
miłośników sceny ucieszył, lecz zarazem i szczerze 
zasm ucił, gdyż będzie to występ jedyny na razie, 
artystka bowiem musi jeszcze dokończyć kuraoyi. 
Teatr będzie w tym dniu niezawodnie p e łn y ; 
wszystkich pociągnie i sympatya dla benefisamki 
i  pewność, źe zobaczą operetkę doskonale odegraną 
i  śpiewaną. N a swój benefis w ybrała sobie p. K i ­
szewska pełną hum oru i melodyjną operetkę „F igle 
wiosenne®, w której rola jej jest niezrównaną.

* Zdzisław Jaehimeckl, bawiący na studyaoh 
we W iedniu, o którego utworach „Pow ój", „Choć 
me mam łą k “ i „Zaczarow ana królewna" wspomnie­
liśm y niedawno na tern miejscu, napisał dwie nowe 
kompozyoye na śpiew i fortepian, a to „Tęsknicę" 
i „N a dzień dobry®, które ukazały się w pięknem 
wydaniu księgarni Piwarskiego i sp. w Krakowie. 
Najnowsze te kompozycye cechuje również bogactwo 
pięknyoh zwrotów harmonicznych przy konsekwen- 
tnem zachowaniu wymogów dobrego smaku a nawei 
wytwornoici, które to zalety roknją u młodego kom­
pozytora jak najpiękniejsze nadzieje.

Nieoo łatw iejsze tylko pod względem techni­
cznym opraoowanie części fortepianowej w dalszych 
jego utworach byłoby pożądanem, przyczyniłoby się 
bowiem znacznie do uzyskania ich popularno­
ści, na czern utalentowanemn autorowi powinnoby 
zależeć.

* Z Filharmonii lwowskiej. Koncert Ig n a­
cego Friedm ana, który się odbędzie 23 bm. a któ­
rego program już podaliśmy, świetnie zainauguruje 
bieżący sezon Filharm onii. W Londynie m iał F ried­
man ogromne powedrenie. G rał w sali Beehsteina. 
Pall M ail Gasctte wyraża się o grze tego p ia­
nisty z zachwytem: , Friedm an posiada niezwykle 
piękne i męzkie uderzenie i trzyma słuchaczy w 
nieustannem zainteresowaniu i zachwycie. G ra 'jego  
porównaną być może do pięknych, spokojnych, dy­
skretnych barw , które, nie rzucając się w oczy, nę- 
oą wzrok nieustannie. Ma tony dziwnie srebrne, gra 
tak jak  artyści, którzy pierwsi zrozumieli wielką po­
tęgę fortepianu. Jest przy tem oryginalny. Znawcy 
jedynie ocenić mogą grę jego wytworną." D yrekcja 
Filharm onii ogłosiła na sezon bieżący abonament na 
cykl 25 koncertów iilbarmonieznvoh. Z ułatwienia 
znacznego skorzystać zechcą wszyscy prawdziwi mi­
łośnicy muzyki.
Bepertuu Iwomklrzo teatru mlelikleKO.

W e czw artek „W arszaw ianka" W yspiańskiego 
i „Doktoi z m usu" kom edya Moliera

W  piątek „Figle wiosenne", btraussa. Benefis 
p KLiszewskiej.

W  sobotę „Snieg“ Przybyszewskiego.
W  niedzielę „Sztygar".

Z  K R A K O W A
(T elefonem  i pocztą.)

— M agistrat uchwalił, aby ta rg  na t a ń s z e  
m i ę s o  prowincyonalne odbywał się codziennie, a 
nie jsk  dotąd dwa razy w tygodniu.

— K om isya drożyźniana rady miasta u thw a- 
liła dla otworzyć się mających z 1 października 
j a t e k  m i e j s k i c h  bić tygodniowo po 20
sztuk bydła rogatego i 20 cieląt, a mięso sprzeda­
wać po cenie własnych kosztów.

— Rzeźnicy krakowscy przedłożyli wczoraj
prezydentowi m iasta projekt utworzenia na w łasną 
rękę witlkiej rzeźni i proszą gminę o poparcie i 
przystąpienie z pewnym udziałem. Komisya droży- 
in iana  upoważniła prezydenta do rokowań z rzeźni- 
kam l w tej mierze.

— Tram way elektryczny uchw alił wprowadzić 
na próbę z n i ż e n i e  c e n  jazdy dla u c z ­
n i ó w  szkół średn ich : w I ki. z 12 na 8 hal.,
w I I  kl. z 10 na 5 hal. Jako  legitymaoya ma słu­
żyć m nndur studencki.

—  Dziś przed trybunałem przysięgłych rozpo­
częła się rozprawa o kradzież przeciw Józefowi Ko- 
walczemu, znanemu atlecie cyrkowemu. P rzyznał się 
on do kradzieży 1490 kor. i 200 rubli na szkodę 
ks. Moszyńskiego ze Zgrom adzenia 0 0 . Zm artw ych­
wstańców.

Z  W A B S Z A W Y
(T elegrafem  i pocztą .)

—  P. W ładysław Junosza Szaniaw ski otrzy­
m ał pozwolenie ns wydawanie w W arszawie tvgod- 
nika p. t. Handlowiec polski.

— Rektorem uniwersytetu warszawskiego wy­
brany dziekan wydziału historyczno-filologicznego 
prof. K arsk i w miejsce rektora Ziłuwa, który ma 
być zamianowany kuratorem okręgu naukowego k i­
jowskiego.

Z  W I M A
(Pocztą.)

— We wszystkicn kościołach gub. mińskiej 
uzupełniające nabożeństwa, odprawiane dotychczas 
po rosyjsku, jakoteż śpiewy, modlitwy i kazania od­
byw ają się obecnie w języku polskim. Zarazem 
przywrócono księżom we wszystkich guberniach li-  
ewskich prawo udaw ania się do oężko chorych z

Dzieło profesorów Milewskiego  
i Czerkawskiego o polityce eko­

nomicznej.
(Ciąg dalszy.)

E konom ię n aro d o w ą u w aż a  C arey  za  g a ­
łąź  n auk  społecznych i p rzyznaje  jej zadan ie  
b a rd zo  p o k rew n e z tem , k tó re  Mil£ wski w y ty ­
cz y ł po lityce ekonom icznej, a  m ianow icie „ p rz e d ­
m io tem  ekonom ii narodow ej w edług C ireya są  
śro d k i po trzebne w  celu  k o o rd y n acy i p o ru szeń  
spo łeczeństw a , k tó re  p o d ją ć  należy w celu  za ­
pew n ien ia  sku teczności p raw id łom  n au k  sp o ­
łecznych S ta ra n n e  s tu d y u m  tych  p raw jd e ł je s  
d la  sk u tk u  w p rak ty c e  koniecznem , a  s to sunek  
n au k i spo łecznej do ekonom ii po litycznej Com te 
tra fn ie  określił w  nas tęp u jącem  z d a n iu ; „P rzez  
•umiejętność do  zna jom ości rzeczy, a  przez z n a ­
jo m o ść  rzeczy do czynu".

W  zakończen iu  książki o nau ce  społecznej 
p rzy zn a je  jej C arey  p rak tyczny  cel : „N au k a  je s t 
tłum aczem  n a tu ry . P y ta  się  z u sz a n o w a n ie m : 
„ Jak ie  s ą  rzeczy  n a  św iecie i d laczego is tn ie ją ?  
s łu c h a ,  ażeby  się  dow iedzieć S zu k a  św ia tła , pu­
ka, ażeby  u zy sk ać  w stęp.®  „G ałąź n au k , k tó rą  
nazyw am y u m ie ję tn o śc ią  społeczną, m ów i o p ra ­
w idłach, k tó re  p an u ją  nad  usiłow aniem  człow ieka, 
ro zw in ięc ia  sił i u zy sk an ia  całkow itego  p an o w a­
n ia  n a d  w ielkiem i s iłam i natury® . „Celem  tych  
n a u k  je s t w sk azan ie  n a  p rzeszkody, k tó re  
do ty ch czas h am o w ały  postęp  i n a  środk i, k tó ry ch  
użycie m oże zm niejszyć te  przeszk )dy a lbo  c a ł­
kow icie je  u su n ą ć  .

C a r ty  w korikluzyi sw ego dzieła za s ta n a w ia  
się  w ięc szczegółow o nud p rak ty c zn ą  k o r? vśc ią , 
ja k ą  z n a u k  społecznych  m ogą odn ieść  k siążę ta

kom unią świętą w towarzystwie służącego, który 
dzwoni po drodze.

Ostatnie wiadomości.
P rezydyum  n am ies tn ic tw a  ro zp isa ło  —  ja k  

pu b lik u je  u rzędow a Gaz. lwów . — w y b ó r  uzu ­
p e łn ia jący  p o s  ł a  do  izby poselskiej ra d y  p ań s tw a , 
w  m iejsce h r. A . W odzick iego , pow o łanego  do 
izby p an ó w , z ku ry i w iększych  posiad łości o k rę ­
g u  w yborczego  K r a k ó w - C h r z a n ó w ,  n a  
dzień  31 p aźd z ie rn ik a .

M in iste rstw o  s p ra w  w ew nętrznych  p o z w o ­
liło n a  zm ian ę  n azw y  m ia s ta  „G ródka®  pod 
Lw ow em  n a  „ G r ó d e k  J a g i e l l o ń s k i ® .

Na  B u k o w i n i e  ż y d z i  zw iąza li się 
w  o d r ę b n ą  p o l i t y c z n ą  o r g a n  i- 
z a  c y ę w  celu — ja k  w y ra ża ją  się  w  oficyal- 
nym  z tego  pow odu w y d an y m  kom unikacie  — 
strzeżen ia  p raw  żydów  i u zy sk an ia  odpow iedniej 
dla ich  po litycznych i ekonom icznych  in te resó w  
rep rez en ta cy i w  cia łach  ustaw odaw czych . N ow a 
ży d o w sk a  p a r ty a  p o s ta n o w iła  p rzy łączyć się  w 
se jm ie  bukow ińsk im  do s tro n n ic tw  skoalizo- 
w anych,

Nowa kunforeneya haagska
Z  W aszyngtonu  doniesiono , że p rezy d en t 

R o o sey e lt zam ie rza  tu ż  po ra ty fikacy i poko ju  
ro sy jsk o -jap o ń sk ieg o  ro zes łać  do  m o carstw  okól­
n ik  w zględem  zw ołan ia d 'Ugiej konferencyi 
haagsk ie j, k tó rab y  za ję ła  się  zm ian ą  pew nych 
p rzepisów  m iędzynarodow ych , k tó ry ch  po trzebę  
w ojna o s ta tn ia  w y k aza ła  (jak  np. co do m in 
m orsk ich ), tudzież rozszerzen iem  konw encyi g e ­
new skiej n a  w o jnę  m o rsk ą  i zakazan iem  rz u c a ­
n ia  m a te ry j w ybuchow ych  z balonów .

W  lo t o d p o w iad a  na to  don iesien ie  w a ­
szyngtońsk ie pó łu rzędow a „P e te rsb . A jencya  
Telegr.®, że rząd  ro sy jsk i z a m ie rz a  w  tejże s a ­
m ej sp raw ie  odn ieść  się  do m o carstw  i że R oose­
yelt w iele : sp rzy ja  tem u  zam iarow i, w idząc, że 
in iey a ty w a  do tak iego  k ro k u  w yjść m usi od c a ra ,  
ja k o  tw órcy  pierw szej konferency i haagsk ie j.

M niejsza o to , k to  podejtL ie zw ołan ie kon ­
ferency i, byle p rzy n io sła  n a m a c a ln e  ow oce.

Telegramy i teleionematy.
jcTzed radą państwa.

W ie d e ń  20 w rześn ia . (Tel. wł.) D zienniki 
ro zp isu ją  się  o kon ferencyach  br. G a u tsch a  z dr. 
F acak iem , S ilenym  i Ż aczk iem , ja k o  też z posła  
mi n iem ieckim i G rossem  i D arsch a ttą . R ew elacye 
dzienn ikarsk ie  te  s ą  n a tu ra ln ie  jed y n ie  kom bina- 
cyam i. Dziś konferencyi nie m a, b r. G au tsch  po­
je ch a ł bow iem  z cesa rzem  n a  u ro czy sto ść  o tw a r­
c ia  kolei do  G astein . J u tro  w  czw artek  G au tsch  
przy jm ie dr. L uegera .

Z Wągier.
Budapeszt 20  w rześn ia. W ęg. B. koresp . 

d o n o s i: J a k  się  dow iadu jem y, is tn ie je  za m ia r  w y ­
s ła n ia  now ego  „hom o regius® , k tó ry  m a o trzy ­
m ać m isyę p ro w ad zen ia  w  im ien iu  K orony  ro k o ­
w ań  z p rzyw ódcam i koalicy i celem  p rzygo tow a­
n ia  za ła g o d z e n ia  p rzesilen ia. W obec doniesień  
kilku  dzienników  m ożem y katego ryczn ie  zapew nić , 
że co do  szczegółów  tej m isyi nie z a p ad ła  je szcze 
decyzya, zw łaszcza n ie  je s i  je szcze  pew nem , czy  
do tej m isyi je s t  u p a trzo n y  by ły  m in iste r sk a rb u  
L ukacs, czy też W ekerle , lu b  w spólny m in is te r 
sk a rb u  B u ria n . W yznaczenie „h o m o  regius® n a ­
s tą p i d o p ie ro  z końcem  bieżącego tygodn ia .

Nowa kolej.
Wiedeń 20  w rześn ia . C esarz  w yjechał w czo­

ra j Jy ieczorem  n a  o t w a r c i e  k o l e i  
S ch w arzach -B ad  G aste in . T a k ż e  br. G autsch, o- 
ra z  m in is tro w ie  K o se l, B uąuoy i k ie row n ik  m i­
n is te rs tw a  V rb a  udali się do  S chw arzach .

Szwarzach 20 w rześn ia . Dziś r a n o  odbyło  
się w obecności ce sa rza , m in istrów  i d y g n ita rzy  
o ra z  p ro szo n y ch  gości o t w a r c i e  k o l e i  
S c h w a r z a c h - B a d  G a s t e i n .

P ierw szy  przem ów ił b a i .  G autsch , k tó ry  
p rosił c e sa rz a  o o tw a rc ie  kolei, będącej częścią  
now ego drugiego  po łączen ia z T ry estem  i w y ra ­
ził nadzie ję , że n o w a  ta  kolej p izyczyn i s ię  z n a ­
cznie do rozw oju  w szystk ich  m iejscow ości, przez 
k tó re  p rzechodzi, szczególnie zaś T ry esto w i do­
sta rczy  now ych  śro d k ó w  do konkurency i z p o r ta ­
m i zagran icznym i.

C esarz  w odpow iedzi w yraził ra d o ść , że 
m ógł p rzy b y ć  n a  o tw a /c ie  tej kolei, o raz  n ad z ie­
ję , że w ielk i p ro je k t drugiego  po łączen ia  k o le jo ­
w ego z T ry estem , k tó rego  d o jśo ie  do  sk u tk u  za- 
w dz.ęczać należy p arlam en tow i, p rzyczyn i s ię  do

podn iesien ia  d o o ro b y tu  T ry es tu  i innych  m ie j­
scow ości, po łożonych  w zdłuż ko lei. W  k o ń cu  ce­
sa rz  w y raz ił u zn an ie  tech n ik o m , Którzy p okonali 
ogrom ne tru d n o śc i i szczycić się  m ogą d o k o n a- 
nem  dziełem .

S z w a rz  ic h  20 w rześn ia . P o  pośw ięcen iu  
cesa rz  z uczes tn ikam i u roczystośc i u d a ł się  n o ­
w ą ko le ją  do  G asteinu .

(Preyp. Red. N ow a kolej je s t ko le ją  g ó rsk ą , 
p rzez pasm o  g ó r  T a u e ra  p row adzącą , d ługośc i 
30 kim . i n a  ra z ie  n ie  łączy  się  z d a lszą  lin ią  
ko le jow ą, lecz u ry w a  s ię  n a  osia tm ej s tacy i. 
Z naczenie m a  ty lko  d la  u zd ro w isk a  G aste inu  i 
ty lko d la  n iego  w ybudow aną zo s ta ła . Może k ę ­
dyś i  do n aszych  T a tr  kolej w ybudu ją , m oże k ie ­
dyś po łączą K ryn icę  i S zczaw nicę z lin iam i k o - 
Iejow em i.)

Z Hiszpanii.
H a d r y t  20 w rześn ia . D zien n ik i donoszą , że 

rz ą d  p rzygo tow uje  przedłożenie, n a  podstaw ie  
k tó rego  k o n g r e g a c j e  r e l i g i j n e  m a ją  
p o d l e g a ć  u s t a w o m  c y w i l n y m  z 
w y ją tk iem  tych  kongregacy j, co  do k tó rych  k o n ­
k o rd a t inaczej p o s ta n aw ia . R ów nież rz ą d  zam ie rza  
p rzed łożyć  r e f o r m ę  w y b o r c z ą .

Parlament holenderski.
Haga 20 w rześn ia . N a o tw arc ie  p a rlam en tu  

odczytano  m o w ę  t r o n o w ą  k ró low ej, k tó ra  
międizy m nem i z zadow olen iem  w spom ina o z a ­
w a rc iu  poko ju  ro sy jsko -japońsk iego , poczem  za ­
p o w iad a  szereg  u s taw , w  tej liczbie w  sp raw ie  
w ojskow ej służby  przygotow aw czej m łodzieży, 
p rzez co ca ły  n a ró d  m a  być w ciągn ię ty  do n o ­
szen ia  b ro n i, dale j w  sp raw ie  przym usow ego u- 
bezp ieczenia n a  w ypad  ik choroby , n a  s ta ro ść  
i w  raz ie  n iezdolności do pracy , w sp raw ie  ro z­
szerzen ia  p ra w a  w yborczego  itd .

Przeciw Niemcom.
D a r -e s - S a la m  (sto lica  niem ieckiej Afryki 

w schodniej) 20 w rześn ia . L ek a rz  pułkow y Z up itza  
donosi z Iv ing i, że ca ły  o k ręg  M ahenge, tudzież 
su łtan  z K iw angi p o w sta ł p rzeciw  N iem com . 
K o m u n ik a c y a  m iędzy  W iedhoten  nad  jezio rem  
N y assa  a  Sungeą je s t p rzecię ta .

B e r l ł i t  20  w rześn ia . P o w s t a n i e  w 
D i e m i e c k i e j  W s c h o d n i e j  A f r y -  
c e szerzy  s ię  i w zm aga. R uch pow stańczy  o- 
bejm u je  już  k ra je  M ahenge i K iy an g a .

Rozmaitości.
§ Pocztówki asekuracyjne. Pewien zakład 

fotograficzny w Zurychu wprowadził w życie pocztówki 
asekuracyjne. Korespondentka, Kosztująca 20 centy­
mów, zapewnia adresatowi skrom ną pomoo, która w 
razie śmierci dochodzi do 1000 fr. M źe ją  otrzymać 
najbliższy krewny zm arłego. W razie ohwilowej n ie­
zdolności do pracy właśoiciel karty  otrzymuje 12 fr. 
tygodniowo, aż do czasu zupełnego wyzdrowienia. 
K arta je s t wypłacalna w 30 dni po o trzym ania jej. 
Można też adresować pocztówki asekuracyjne i do 
siebie samego.

i3 Papież 1 automobil. Pewien am erykański 
fabrykant samochodów ofiarował Ojcn św. autom o­
bil najnowszego systemu, o sile 4 0  koni z prozbą, 
by papież używ ał go w czasie przejażdżek w ogro­
dach watykańskich i  raczył udzielić fabrykantowi 
błogosławieństwa. A toli papież nie przyjął daru, 
nadm ieniając, że tego lodzaju w echikuł nie jest od­
powiedni dla osób ducnownych.

T i *  i  o  t t to n ,
Parwenlusz.
Dorobkiewicz oprowadza gości po swoim świeżo 

nabytym majątku z iem sk im :
— A teraz pokażę państw a moje słońce za­

chodzące !
W szkółce.
— A  teraz powiedzoie mi dzieci, kto panuje 

w Indy ach W schodnich?
— Przeważnie dżuma, panie profesorze.

W ie d e ń  20 w rześn ia . N a w czora jszem  p o ­
siedzeniu  kon g resu  u b e z p i e c z e ń  r o b o  
t  n  i c z y c h  przew odniczy ł b . m in is te r  fran cu ­
ski M illerand. O żyw iona dyskusya toczy ła się  n a  
te m a t za sa d  ubezpieczenia . P o p o łu d n iu  cz ło n k o ­
w ie  kongresu  zw iedzali w iedeńsk ie  m ieszk an ia  
ludow e.

B ie ls k  20  w rześn ia . W y b ó r  p o s ł a  do 
R a d y  p a ń s tw a  w  m iejsce H aa  ego odoędzie się 
25 październ ika .

Kopenhagą 20 w rześn ia. Pom iędzy D a n i ą  
a  F r a n c j ą  s t a n ą ł  t r a k t a t  r o z ­
j e m c z y .

P e te r s b n r g  20 w rześn ia . J a c h t  „G w iazda 
polarna®  za trzy m a ł się c n e jd a j popołudniu  koło 
W yborga.

K o n s ta n ty n o p o l  20 w rześn ia . W  studn i 
pew nego dom u znaleziono  u k ry ty c h  15 bom b i 
różne  m a tery a ły  w ybuchow e W iele osób  a r e ­
sz tow ano .

Z ziem polskich.
Z a  d w a tygodnie c a r  M ikołaj z ro d z in ą  ma 

p rzy jech ać  n a  dłuższy pob y t do  S pały  w K róle­
stw ie  P o łsk iem  W iad o m o ść  ta  w y m ag a po tw ie r 
dzen ia .

Wj itosyf*
W ltte .

Paryż 20 w rześn ia . W itte rozpoczął dziś 
kon te rencyę  z K apitalistam i, celem  zaciągnięcia 
now ej pożyczki rosy jsk ie j, k tó re j rzą d  francusk i 
pn z a w arc iu  pokoju  p rzy rzek ł n ie  ro b ić  t r u ­
dności.

W itte  podobnie, ja k  poseł ja p o ń sk i w  P a ­
ry żu , zapew nili ra z  jeszcze, że t r a k ta t  pokojow y 
nie z a w ie ra  żad n y ch  ta jn y ch  p ostanow ień  co do 
k o n try  bucyi.

Z Kaukazu.
Baku 20 w rześn ia . M orderstw a t rw a ją  dalej. 

W  prow incyi E liznbetpo lsh ' j  w szędzie dzieją  się 
rab u n k i, zw łaszcza n a  d rodze do A g d am a . P rzy­
był la m  gen. T akaiszw ili z w ojskiem . B a n d ę  T a ­
ta ró w  ścigali kozacy  aż  do k la sz to ru  o rm iań sk ie­
go w p ro w in cy i e ryw ańsk ie j i tam  ją  zam knęli, 
a le  p rzy b y ła  odsiecz m ah o m etań sk a  i u w o ln iła  ją .

Odessa 20 w rześn ia . W  B ak u  ogłoszono 
s ta n  ob lężenia.

Dział rolniczy.
a  Targ nasienny We Lwowie. K om itet gal. 

tow. gospodarskiego postanowił na wiosnę 1906 u rzą­
dzić we Lwowie ta rg  nasienny. Targi takie powinny 
być na wiosnę w czasie przedsiewnym w centrach 
handlowych naszego kraju peryodyoznit urządzane. 
Instytucye te, jako dające najlepszą sposobność za­
znajomienia się z ilością i jakością prudukcyi, 
zetknięcia się bezpośrednio producentów z konsum en­
tam i, wzajemnego poznania wymagań jednych i d ru ­
gich cieszą e ę od dawna za granicą powszechnem 
wzięciem i uznaniem, a próba, jaką komitet towa­
rzystwa gospodarskiego wykonał, urządzając w roku 
1903 pierwszy próbny ta rg  we Lwowie, dowiodła, że 
i w kraju naszym targ i te mogą się przyjąć i oka­
zać prawdziwie pożytecznymi skutecznymi dla roz 
woju produkcyi nasiennej.

a  W sprawie produkcyi chmielu. K om itet
gal. tow. gospodarskiego postanowił wziąć udział w 
wvstawie powszechnej w Londynie w r. 1906, gdzie 
również i dział chm ielarstwa ma być pomieszczonym. 
Sposobność te należy jaknajlepiej wyzyskać, a nasi 
producenci chmielu powinni jak  najliczniej wystawę 
tę obesłać. D la ułatw ienia i udogodnienia tego po­
stanowi! kom itet zająć się całą manipulacyą wysyłki 
i umieszczenie ua wystawie próbek chmielu galicyj­
skiego, tak, iż trud  wzięcia udziału w tej wystawie 
ograniczać się będzie dla każdego naszego produ­
centa tylko do przesłania odpowiedniej próbki pod 
adresem komitetu. Odpowiedź rych łą należy nadesłać 
do kom itetu: Lwów, ul. K arola Ludw ika 33.

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy « re  Lwowie.

L w ów  d n ia  20 w rześn ia .
Dziś no tu jem y za 50 k ilogram ów  loco Lwów 

W alu ta  koronow i..
P szen ica  go tow a od 7'60 do 7 80, p szen ica n a  

te rm ina  7-50 do 7-60. Ż y to  go tow e 5-85 do 6'00, ży to  
n a  te rm in a  5'60 do 5-75. Owies o b rjczn y  go tow y 6-63 
do 6-80. Owies obroczuy na  ta rm in y  .V9f» 4u 6 20 J<,
czm ieó pastew n y  5"25 do 5-75, jęczm ień  o row arn iany  
6-25 do 650. R zepak  11-— do 11-50- L n ia n k a  O.— do 
O1—. Groch p a s te w -’ 6 50 do 6 75, groch do g o to w a­
n ia  8-25 do 9-00. W yka 00-00 do 00 0). Bobik 5 7 0  do
6-25. H reczka 00‘00 do —-. K u k u ru d za  now a za 56 kilo 
0-— do O-— au k u rn d za  s ta ra  0'00 do 3-00, chm iel 
now y za 56 kilo  —•— do —•—, chm iel s ta ry  — do — 
K oniczyna czerw ona 50‘— do 60*—, kon iczyna b ia ła  
45-— do 55-—, kon iczyna szw edzka 45 00 do 55-00. T y ­
m otka —•— do —•—

S p iry tu s  p a rita s  T ar-iopol za 100 litr . nowy 
od 35-25 do 85-50. S p iry tu s  p a rita s  T aruopo l n a  te r ­
m iny  —"— do —"—, sp iry tu s  p a r ita s  T arnopo l eks- 
k o n ty n g en to w an y  -21-25 do 21-50.

C e n n i k  z i e m i o p ł o d ó w  w  Krakowie z d.
19 w rześn ia  1905 ro k u  w  „H ali zbożow ej".— T endencya 
n iezm ieuiona.

Pszenica b ia ła  od koron 8 20 ło  8-55, b ia ła  tra n -  
zy to  —•— do —•—, czerw ona i żó łta  8-20 do 8 55, 
czerw ona i żó łta  now a —• do —•—, w ęg. —■— dc 
—•—. Ż y to  k ra j. —■— do —•—, ży to  dw orsk ie  6 70 do
7-00, r rgow e 6 20 do 6-65, tra n z y to  —•— do —■— węg. 
— d o —-—. Jęczm ień  b row arny  —•— do —-—, na  
k ru p y  6-25 do 6 50, n a  paszę 0-— do 0-—, tra n z y to  
—•— do —-—. O w i e s  5 75 do 6-25. Proso zw yk le  0-— 
do 0"00. T a ta rk a  7-25 dc 7-75. K ukurudza now a 0 00 do 
0-00, s ta ra  7-30 do 8-50. C inquan tin  now a O-— do O-—, 
C inquan tin  s ta r a  8'50 do 8-80 G roch  W ik to ry a  10 -25 
do 11-00, zw y k ły  8"25 do 9-75, p a s tew n y  O-— d .‘ O-— 
F aso la  cukr. s ta ra  —"00 do —-00, d łu g a  1‘2'50 do 13-— 
k ró tk a  11-50 do 12-00. perło w a 0000  do 00-00. B obik 
—'— do — . W y k a  O.— do —•—. R zepak  zim ow y
11 75 do 1?-—, t r a n z y t o  do — Siem ię ln iane
10"5O dc 11 00, konopie 11-80 do 12"50. L n ica  —-00 do 
Ol)-—; .viak n ieb iesk i -6-— do 23"—, sz a ry  2 3 — do 25-— 
K oniczyna nasien n a  czerw ona 0-— do 0-—, uasianna 
b ia ła  —•— do —■—. n as ien n a  szw etkrka — do —•—

n a ro d y , p raw odaw cy , kap ita liśc i, ro ln icy , ro b o tn i­
cy, dem okraci, w o lnohand low cy , o b rońcy  p ra w  
kobie ty , przeciw nicy  n iew oli, uczn iow ie  M altusa . 
filozofowie, re fo rm ato ro w ie  a  w reszcie ch rz eśc i­
jan ie , k tórzy  w  niej zn a jd ą  w sp ó ln ą  z ch rześc i­
ja ń s tw em  p o d s ta w ę : „W szystko , co  chcesz, ab y  
d la  cieb ie czynili inn i, czyń  tak że  i ty  d la  
d ru g io h !“

P o  książce R au"a o polityce ekonom icznej 
p rzez czas dość  długi g łuche m ilczenie. M ax 
W ir th 1) podaje je d y n ie  ty lko defm icyę ekonom ii 
n a ro d o w ej, u w aża jąc  ją  za  n au k ę , t r a k tu ją c ą  o 
tych  p raw ac h  n a tu ry , pod k tó ry ch  w pływ em  po­
stępuje p rodukeya , p o d z ia ł i spożycie d o b ra  
ludzk iego  sp o łe cz eń stw a ; przv  uw zg lędn ian iu  tych 
p raw  g o sp o d a rs tw a , n a ro d y  ro zw ija ją  się  p o ­
m yślnie, w raz ie  p rzek ro czen ia  ich  n a ro d y  c ie rp ią  
i g iną. P o  p o d an iu  tej c iasne j i ogóln ikow ej de- 
finicyi n ie  w d aje  s ię  M ax W irth  w  system atykę, 
a le  w chodz i od  raz u  in  m ed ias res.

Nie zn a jd z iesz  ró w n ież  żadnych  szczegóło­
w ych rozróżn ień  w  dziele Jó z e fa  Kudlera*), p ro ­
feso ra  n au k  państw ow ych  n a  un iw ersy tecie  w ie­
deńsk im , k tó reg o  n az w isk o  dziś w  św iecie n a u k o ­
w ym  ekonom icznym  u tonę ło  w zapom nien ia  fa lą  
k tó ry  je d ą a k  w sw oim  czas ie  n ie ty łko  ja k o  w y­
b itny  poseł do  i a r la m e n tu  we W iedniu i w 
K rom ieryżu, a le  jak o  p raw n ik  daleko  w .ęcej, 
aniżeli jak o  ekonom ista  w ielk iego  zażyw ał w pły­
w u. N auka g o sp o d a rstw a  naro d o w eg o  w edług 
K u d le ra  pokazu je  n am  ogó lne  m otyw a. w edle 
k to rycn  za tru d n ien ia  po n iędzy  ludźm i z o s ta ją  p o ­
dzielone, a  obok n ich  ekonom iczne zw iązk i, k tóre 
pom iędzy ludźm i p o w sta ją  i w za jem n ą  zaw isło ść  
po trzeb  ludzkich .

Ł) M as W ir th :  Grundzuge der Nationalćko- 
nomie. S tr. 1.

*) K u d le r: Die G rundlehren der Y olksw irth- 
schaft. S tr. 3.

N au k a  g o sp o d a rstw a  naro d o w eg o  dow odzi, 
ja k  w spólne dzia łan ie  p o p ie ra  ogó lny  dobrobv t, 
w sk az u je  zasady  obro tu  d ób r pom iędzy poszczegóF 
nym i ludźm i, z w ią z k i mi ludzi i ca łym i ludam i, k tó ry  
po lega n a  w ym ian ie  dób r i p ra w  i ro zstrzy g a  
p y tan ie  o p odzia le  m a ją tk u ; n a u k a  o g ospo ­
d a rs tw ie  n a ro d o w em  w edług  K u d le ra  zw raca  
u w rg ę  n a  p o trzeb ę  u stan o w ien ia  insty tucy j sp o ­
łecznych  w  celu p o p a rc ia  działa lności jed n o stk i 
a  p rzy  w yborze środków  i in sty tucy j przez 
rzą d  także  i n a  po trzebę ciągłej baczności n a  
wpływ , ja k i  one w y w iera ją  n a  ekonom iczny  d o ­
b ro b y t ludzi, w końcu  pokazuje nauka gospo­
d a rs tw a  narodow ego , że je d n o s tk a  d ążąc  do 
sw oich  ekonom icznych  celów , zazw yczaj w zm aga 
d o b ro b jt  ludu , że je d n ak  m ogą n a s tą p ić  wy­
padk i, w Których śro d k i o b ran e  ze s ta n o w isk a  
je d n o stk i n ie  sto ją  w  należy tej h a rm o n ii z d o ­
b roby tem  ludu; w ów czas je s t  zad an iem  n au k i o 
g o sp o d a rstw ie  naro d o w em  w sk azać , ja k  należy  
p ro w ad zić  ekonom iczna dzia ła lność  ludu  w  celu 
un ik n ięc ia  ta k ich  konfliktów . Z a  cele n a u k i o g o ­
sp o d a rs tw ie  n a ro d o w em  p o d a je  K udler m ety lko  
po p arc ie  m a te ry a ln y ch  in teresów , pobudzenie 
i zw iększenie sił ekonom icznych , a le  ta k ż e  ich 
w pływ  n a  osiągn ięcie  w yższych celów  ludzkości, 
k tó re  m a te ry a ln y c h  śro d ó w  w y m ag a ją . P od n o si 
też  K u d le r  po trzebę p rak ty czn eg o  w pływ u nauk i 
o g o sp o d a rs tw ie  n arodow em  m ety lko  n a  p ra w o ­
daw stw o , a le  n a  o rg an a , k tó re  w yk o n u ją  p raw o.

S k o ro  ju ż  n o w a  o książkach  dziś z a p o m n ia ­
nych, k tó re  nie m ia ły  szczęścia zdobyć so b ie  w 
n au ce  ekonom ii politycznej p ra w a  o b y w ate ls tw a , 
należy  m im ochodem  zaznaczyć, że W a lc k e r8) 
w  sw ym  pod w zg lędem  teo re tycznym  dość b a ła ­
m u tnym  i z tego  pow odu m ało  cen ionym , zwraca"- 
jącym  je d n a k  tu  i ów dzie u w agę n a  c iekaw e

®) Dr. K a rl W alcker Docent der StantBffissen- 
sohaften an der Uniyersitet in Leipzig H andbuch der 
Nationalokonomie str, 36 — 9.

ekonom iczne fakta, po d ręczn ik u , u w aż a ją c  eko­
nomię narodową za gałąź Dohtyki, k tó ra  m a  w e­
d ług  jego zdania objąć i prawo państw ow e i e- 
konomię polityczną.

P odziału  R a u a  n a  te o re ty c z n ą  i p ra k ty c z n ą  
naukę o go sp o d a rstw ie  naro d o w em , czyli n a  
n a u k ę  o g o sp o d arstw ie  n a ro d o w em  w ściślejszem  
tego słow a znaczen iu  i o po lityce ekonom icznej 
(V o iksw i"th schaftspo litik , Y olksw irthschaftspflege)
* a lek e r nie chce p rz y ją ć , w ed łu g  jego  zd a n ia  

bow iem  prow adzi to  do pow tórzeń , do  rozdz ia łu  
przedm iotów , k tó re  do sieb ie  w za jem n ie  n a le ż ą  
a  często  także do lekcew ażen ia  w pływ u, ja k i  
państw o  naw et przy  n a jsu ro w szem  za s to so w a n iu  
zasady  la issez  fa ire  w yw iera  n a  u ksz ta łtow an ie  
g o sp o d a rstw a  n aro d o w eg o . W alck er uw aża po ­
dział n au k i o g o sp o d a rs tw ie  n arodow em  n a  o- 
g ó ln ą  i szczegółow ą za  najbardzie j log iczny , n ie  
podaje  je d n a k  w cale podstaw y tego podzia łu , 
p o w ta rz a  jedynie ty lko  za J .  B. S ay em  poszcze­
gólne p rzedm io ty , k tó re  m a ro z s trz ą sa ć  część  o- 
gó lna.

Z nukom icie  um iejący  za in te re so w ać  uczniów  
sw oich , a le  n ie zaw sze dość ja sn y  w  p isem nem  sk re ­
ślen iu  delin icy i p ro feso r w iedeńsk i L orenz S te in 4) 
k tó reg o  g łębokie w ykształcen ie n a u k o w e  i n iepospo­
lity  d a r  w ym ow y przyciąga ły  do sa l w yk ładow ych  
w iedeńsk ich  Bum y słuchaczy , k tó ry  je d n ak  mim o 
w ielk ich  zdolności na polu teo ry i, w  p rak ty czn y ch  
za d an iac h  życia był dość n ieszczęśliw ym , — u w a ­
ża  g o sp o d a rs tw o  narodow e za  is to tn ą  i bardzo  
w ażną  część  tej w ielkiej ca łośc i, k tó rą  n az y w a­
m y n a u k ą  o osobow ości Z ew nętrzny  k sz ta łt p rz y j­
m u je  o sobow ość tam . gdzie o so b o w y  p ie rw iastek  
łączy  się  z n a tu ra ln y m  w  p ew nych  g ran icach , 
gdzie też osobow y p ie rw ia s te k  tw o rzy  lud , gdzie 
za ś  n a tu ra ln y  p ie rw iastek  tw o rzy  k ra j, a  gdzie j e ­
d n o ść  ty ch  dw óch p ie rw ia s tk ó w  o trzy m u je  w y-

E sp a rs e tta  —•— do 00-—. L u cern a  —•— do —•—. T y­
m o tk a  —•— do —•—. O tręby pszenne 4-70 do 4-80, źy- 
tn e  5'15 do 5-25. M ąka czerw ona 5-40 do 5'50. O fag i 
4"50 do 4-90. S łom a ży tn ia  d łu g a  z opł. 2 00 do 2-40 
pszen iczna  d ła g a  0-00 do 0'00. M ierzw a ży t. z op ł 
—-— do —■—, pszen iczna  —•— do —"—. S iano zw yoz 
Stare z opł. 2-20 do 2 80. K oniczyna pastew . 2 80 do 
8'4rj S iano now e 0 00 do 0-00. Soczew ica 19-00 do 
23 00. O tręby  ro sy jsk ie  ży tn ie  O-— do O'—. Ceny n o ­
to w an e  za 50 k lg .

B u d a p e s z t  d n ia  20 w rześn ia . K urs w koronach  
i po 50 klg. N otow ano pszenicę n a  pażdzier. 1586 -  
15 88, pszenicę na  kw iecień 1658--16-60, żyt.o na  p a ź ­
dziern ik  i2  34 -12 8ó, n a  kw iecień  1906 18 52—13-54 
owies n a  p aźdz ie rn ik  12 33—12 32, n a  kw iecień 1906 
1268— 12-70, k u k u ru d za  n a  s ie rp ień  00-00—00-00, na  
w rzesień 00-00—00.00, n a  m aj 1906: 18-22—18'24, rz e ­
pak  na  sierpień —"--------- - —

O ferty: słabe.
Chęć k u p n a : m ierna.
U sposobienie : słabe.
R ogoda : pochm urno.

Dział ekonomiczny.
|3 P e t r o lo a  na onegdajszem swem zebraniu w 

Drohobyczu zgodziła się w zasadzie na sprzedaż 
surowca do Rosyi na opał dla tam tejszych kolei. 
Stw ierdzić jednak trzeba, że dotąd z Rosyi nie ma 
żadnej konkretnej propozycyi, lecz że inieyatywa 
wyszła z dyrekcyi Petrolei.

Z rynków pieniężnych.
W iw d e A  20 iw rzeąnia (T eleg ium  „G azety N a­

rodow ej"). Zam knięcie g ie łd y  o godzinie 2 m in u t 3 i 
popołudniu . A kcye a ’istrvack .i‘igo zak ła d u  kredy tu  
w ego 687-25, w ęgierskiego zak ładu  kredytow ego 80a --  
A nglobanku 318-50, U nionbanku 570 00, Banku d!a 
k ra jów  ko ronnych  443 00 B ankyereinu  576 75, Boden 
c red itn  1049-— galicy jsk iego  Banku hipotecznego 60 00 
kolei państw ow ych  673 00 kolei południow ej 1 4  — 
tram w a ju  A. —•—, B. —•—, kolej E lber.thal 454 25 
kolei północnej 5930 kolei czerniow ieokioi 585—, a! 
p iny  54150 R im a M u ra n .a  557-00, p rask iego  tow a 
rzystw a żelaznego 2750’— fa b ry k i broni 5 / 8 —, tureckie 
ty ton iow e 378-50, galicyjski-agi. K arpackiego Towar-: y. 
s tw a  naftow ego  938—, oblig. węg. indem niz. 97-00 
ren ta  m ajow a 100’56, a u s try a c k a  re n ta  koronow a 
100-70, w ęg ierska  re n ta  koronow a 97 10, 56-let listy  
T o w arzy t iwa kred. ziem skiego 9990, 4-prooeatow e 
liLty b an k u  ńpoteoznegu  93 35, 4 i pół p rooento  we 
l is ty  b anku  krajow ego 101*90, 5-procentow e lis ty  Bt.n 
k u  hipotecznego 112-50 4-procent. B anku  k ra j. 100-00, 
4 i  pól prc. B anku k ra ,. 102-05, 5-procontow e kom u­
n a ln e  o b lig a c je  Bs.nku k ra j. —"—, 4 procentow e g a ­
licy jsk ie  ob ligacye propin- 100-—, 4-procentow e galic. 
pożyczki k ra jo w e z r. 1893 99 95 4 -procentow a po­
życzka m ia s ta  Lw ow a 98 80, losy tu reck ie  149-7.5 
m arki 11745, ru b le  253-50.

NADESŁANE
Z a tę ru b ry k ę  R edakcya n ie  odpow iada.

>9 zdrdj liiitMtf)
bez *« lam

uznany
w pianiach nerek i pęcherza, aoiegliww*- 

| oktek „toczą, renmalyzmie. gośccn i eukrzyey, 
tasajat w aiełytach przyrządów oddechewyok

.  i d o  t r a w i ł  n i .
?tyi. i? r .  c d f e j t s  ś* l»  •.lor* w <>«’ :• ; v , ę f r y i

4) Lorenz Stein Lehrbu ih der YoUcewirthechaft 
1858 s. 1 -  3.

P ń f l p o  p p o

Dr. KAZIMIERZ KRUSZYŃSKI
pow rócił i ord y n u je  w  ch o ro b a ch  p łuc i g a rd ła  

u l. S ło w ack ieg o  1. 16. — Telefon 169.

Dr. Adam GreTiński
ordynuje w  chorobach dróg moczowych od 2 —4, 

Lwów, ul. ^ykatnaką » 7 .  1 piętru.

p r z s k a z y
na Wiedeń, BerUn, P aryż  i inne miejsco­

w ości zagranicy wydaj%

Sokal i Lilien 
Dom tóoiy Mor wymiany

Zlecenia l  prowincyi wykonujemy od­
wrotną pocztą bez dolicz" . osobnej
urowizyi.

Przyjechali do Lwowa d. 20 września.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) A. 

hr. Zamoyski z W ysocka, A. hr. Miączyński z 3a- 
tyowa, Z. br. Brnnicki z Lubliniec, K. Polański ze 
S tarych Brodów, W. Polański z Rudnik, P. Ro- 
maszkan z B cssarabii, J .  hr. Lubieński z Mil&cycza, 
F . Mihle z Latoszyna, J .  Kobliha z W iednia, dr. S . 
Haczewski z Kołomyi, H. Gottleb z Tehlowa, W . 
B arański z Łukawicy, W. W rzeszuiewski j  Londy­
nu, S Puntschert z Rozważa, S. Agopsowicz z N. 
Miasta, E. Zimm ermann z H am burga, C. Ż arska ze 
Skwarzą wy.

ra z  w państw ie. Życie osobow ości je s t  p rze to  
d o p ie ro  w tedy  zupełnem , ja k  się  s ta n ie  życiem  
p ań stw o w em . N au k a  o p ań s tw o w o śc i za s  je s t po­
znan iem  i p rze d staw ie ń  em  p o jęć  i p raw , w edług 
k tó ry ch  osobow e życie w y ra ż a  się i z n a jd u j  ziszcze­
n ie w życia p aństw . N au k a  o państw ie  po lega 
p rze to  w ed łu g  S te rn a  n a  filozoficznem  założeniu  
po jęcia osobow ości, a  um ie ję tność  o ludzie i k ra -  
j a  je s t  je j podstaw ą. T re śc ią  je j je d n ak  s ą  g łó­
w ne form y, k tó re  p rzy jm u je  zew nętrzne  życie o so ­
b ow ości w  części za  p o m o cą  osob istej p racu jące j 
siły, w  części z a ś  p rzy jm uje osonow ość rzeczone  
fo rm y  przez u sta len ie  g ran ic  k ra ju  i ludu .

G łów nych ta k ic h  form  ro zró żn ia  L o re n z  
S te in  trzy . P ierw sza form a pow staje, jeże li się 
jako  p rzedm io t czynnej osobow ości poczyta n a ­
tu rę  i jeśli s ię  w  fo rm ie tej w idzi d z ia ­
ła lność  osobow ości, k tó ra  pokonu je  n a tu rę , k tó rą  
to d z ia ła ln o ść  je s t p ra c ą  w najw yższem  tego sło­
w a  znaczen iu , podczas gdy p rzedm io ty  w cielone 
w  osooow ość i w  je j cele (das d e r  P ersoen lichke it 
u n d  ih ren  Z w eken  em verle ib te  G egenstand liche) 
n az y w ają  się  d o b ra m i; d o b ra  te  w  życiu  je d n o ­
stk i s ą  przedm iotem  g o sp o d a rs tw a , a  w  życiu  
n aro d ó w  p o w sta je  z n ich  go sp o d arstw o  n a ro d o ­
w e. „D ruga fo rm a pow staje® , m ów i S te in , „ jeżeli 
ja k o  p rzedm io t p rac y  poczy ta  się  um ysłow ą tre ść  
istn ien ia , s łu żącą  ja k o  cel n ap e łn ien ia  d u eb a  tem  
um ysłow em  is tn ien iem , — a je ś li ja k o  ziszczenie 
tego  ru c h u  u zn a  s ię  ro zd z ia ł um ysłow ych  d ó b r i 
w y n ik a jące  s tąd  różn ice rząd zący ch  i rządzo ­
nych , —  k tó re  nazyw a się porządk iem  ogólnym  
ludzkiego  spo łeczeustw a .

(C. d. n .)
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to  ta k  szczerze , że jeg o  n iem al

Księżna z €rmin jen
R om ans.

ze

złe

(C iąg dalszy .)

— W  tak im  ra z ie  za p o w iad a m  z g ó ry , 
po trafię  się p rzed tem  o u ro n ić

W  oczach  K rz y sz to fa  zap aliły  się
ognie.

— N ęd z n ic o ! U duszę cię — sy cza ł prisez 
zęby. — S trz e ż  s ię , abym  n ie s tra c ił p a n o w a n ia  ; 
n a d  sobą.

W  obaw ie  sk a n d a lu  książę  c iąg le  je s z c z e ,- 
się  h am u w ał. Cóżby pom ogło , jeże im y  j ą  rz u c ił; 
n a  ziem ię i p o tra to w a ł n o g am i ? Czuł, że  o n a  n ie  now isz  
u s tą p i a  je d n a k  za  k aż d ą  cenę  chc ia ł sw o ją  w olę 
p rzep row adz ić . W id ząc , że je j siły  ju ż  się  w y­
czerp u ją , rzek ł c icho , ja k b y  do  s i e b i e :

— Co czynić... co  c z y n ić ?

R z e k ła  
w zru szy ła .

| —  L udzie  dow iedzie liby  się  o w szystk iem
— m ru k n ą ł. —  w  jak ież  s tra sz n e  w trą c iła ś  m nie 
po łożenie .

U siad ł na sofie, tw a rz  je g o  sk u rczy ła  s ię  a 
z o czu  poczęły p łynąć  duże ja k  g ro ch  łz y .

—  K rz y sz to fie !  — zaw o ła ła  A rie ta  — p rze­
b acz  m i !

O na sa m a  p rze b acz y ła  m u w  tej chw ili 
w szystko .

— M usim y p ró b o w a ć  ja sn o  p rzy jrzeć  się  
położeniu  i szu k ać  w yjścia — ro zp o c zą ł k siążę
— bia jlep iej będzie, jeżeli się  rozw iedziem y a  w 
m ożliw ie m jw ię k sz e j ta jem n icy . C a łą  w in ę  w ezm ę | kiem .

— P o w ta rz a m  ra z  je szcze , że n a  w szystko  
s ię  zg ad zam , co postanow isz . Z a s to su ję  się  do 
w szystkiego, z w yjątk iem  co  do dziecka...

— Ja k to , co do d z ie c k a ?
— Ja k ie  będzie s ta n o w isk o  dziecka po  ro z ­

w odzie.
K rz y sz to f  zaczął m yśleć , lecz w n e t rozgn ie­

w ało  go, że  zn a laz ła  się  tru d n o ść .
—  D z ie ck o ?  A le ż  n ik t go n ie zobaczy  i 

poproś tu  o n ie m  m ow y nigdy m e będzie... L ecz , 
czekaj. Z nalazłem  w yjśc ie . B ędziesz m ogła  
dziecko za trz y m a ć  i s a m a  w ychow yw ać.

— M ów...
— W sp o m n ia łaś , że M artyna  w ie o w szyst-

g łupcem , że w  ogóle z to b ą  m ów ię. Jeże li m nie jw  k la tce  schodow ej. A rie ta  u d erzy ła  g łow ą o 
n ie poałuchasz, w ypędzę c ię  po p ro stu , p rzy sięg am  ,poręcz i s tra c iła  p rzy tom ność. K rzysztof, n ie  

. najlepiej będzie, jeżeli n a ty ch m ias t s tą d  o d e j-  tro szc zą c  się  o nią , odszedł do  siebieci
dmiesz, inaczej bow iem  m oże się  s ia ć  n ieszczęście. 
D ziecko  zap isan e  zos tan ie  n a  nazw isko  M artyny ,

— Nie, K rzysztofie...
— Co to  zn a c z y ?
— N ie zap rę  s ię  m ego dziecka.

n a  siebie. j — T ak .
— Z as to su ję  się  do w szystk iego , co posta - j —  W ięc zap łać  jej a  on a  zap isze dziecko

| n a  sw oje  nazw isko .
K s ią ż ę  o d e tc h n ą ł,  ja k  k toś. k to  sk o ń czy ł i —  Nie, K rzysztofie , dziecko  je s t m oje i

ciężką p racę . Z d aw a ło  m u się, że zn a laz ł roz- m ojem  pozostan ie . L ecz -  m ów iła  dalej, w idząc, 
w ią z a n ie ; A rie ta  zn ikn ie z jego  życia , n ik t n igdy ! że tw a rz  jego  znow u gn- iw em  się  m ieni —  co 
n ie  zobaczy  j e j  w ięcej, a  on  być m oże, będzie j ci n a  tern m oże zależeć. P rzysięgam  ci, że w y-

—  Z ró b  tak , abym  za ik n ę ła  z tw o jego  ży- m ó &ł poślubić... M agdalenę. j  ja d ę . dokąd  mi w skażesz , do  A m ery k i lu b  do
c ia  — poczęła te ra z  b ła g a ć  A rie ta  —  m ożesz f —  A w ięc w szystko  z a ła tw io n e  — r z e k ł . — 'A u s tra lii i że n igdy nie pow rócę, 
pow iedzieć, że je s te m  w  sa n a to ry u m  a lb o  w  do- j W y jed z iesz  za  g ran icę . . pożegnam y s ię  g rzeczn ie  Z daw ało  się, że on  w cale  je j s łów  n ie sły
m u ob łąkanych . N ikt o m nie się  m e tro szc zy , I a  z a r a z  po tem  w d ro żę  k ro k i rozw odow e. \ s z a ł ; gn iew  jego  ró sł z k a ż d ą  c h w ilą :
n ik t też troszczyć się  nie będzie , gdy zn ik n ę . A lbo i A rie ta  w a h a ła  się. i -  S za lo n a  je s te ś  k rzy c za ł lub  ra -
po p ro stu  ogłoś, że u m a rłam . ! — D laczego  nic n ie  o d p o w iad a sz ?  czej coś k ry je  się  za  (em  w szystk iem , a  ja  je s tem

(idy  A rie ta  znow u oczy o tw orzy ła , zdaw ało
, . , . . . , , . „ ,się jej, że s trą c o n ą  zo s ta ła  w p rzep aść , n a  k tó rej
ty  b ę d z n sz  m ogła j e  w ychow yw ać , j?  d o s ta r c z ę \A . , . „  , , ,, 1 .,  , . 7  6 . . • * ,d n ie  te ra z  się  znajdu je . Z w olna ty lko p o w raca ła
fu n d u szó w . Z ro z u m ia ła ś? !  i. . . . ^

je j pełna  p rzy tom ność, poczęła ro zp o zn aw ać
'p rzed m io ty  i p rzy p o m n ia ła  sob ie  w szystko, co się  
js ta ło . Gdy się  po ru szy ła , u cz u ła  o stry  ból w 
.głow ie i n a  ręce. „M oże te ra z  p rzy jdz ie  śm ie rć 11 

Je j głos b rzm ia ł ja k  k rzy k  u m ie ra ją ce j. ;— p o m y śla ła  sob ie  i czu ła , ja k  jej w o la  od łącza 
Myśl o śm ierc i znow u p rzy sz ła  n a  m ą  a  śm ierci g *  od c ia ła  j s ta je  pię zupełn ie  o b o ję tn ą  n a  fizy- 
ju ż  te ra z  p rag n ę ła . W tej cnw ili uczuła silne czne c ierp ien ia . Z e b r a ła  w szystk ie siły, u s ia d ła  
uderzen ie  i p ad ła  n a  ziem ię n a  w znak . W id, ia ła  n a  s to p n iach  schodów  i poczęła rozm yślać ,
n a d  so b ą  w ysoką  p o s ta ć  sw ego m ęża, k tó ra  w y- j S cen a  m iędzy a  K rzysz to fem  o d e g ra ła
d a ła  się  je j g ig an ty czn ą , zobaczyła p o d n o s z ą c ą ; ^  m oże przed dziesięo lom a m m utam i a  może 
się  jego stopę , d u ją  g e rm a ń sk ą  stopę, za c iśn ię tą  | j przed  godziną Nig dlac5feg(
w  la k ie ro w an y  k am asz  i czuła, że ta  s to p a  ją  gię tu  zn a la z ła  j eQ gię z n ią  j la n ie  Cie 
zm iażdży... Me on p rze raz ił się, z ląk ł s ię  w łasnej i ty lko źg QWa ro zm o w a z m ezeijl ju ż  ■ gkoó. 
m yśli, aby je j k rw ią  u g as ić  sw ój gniew . K o p n ą ł ■ ^  -e n jgdy ju ż  gję Qje pQnowi Nie 
ty lko  n ogą  jej napó ł zem dlone c ia ło  a  o n a  uczu ła , | je d n f k m y^  { ^  w  półom dlen ie
że u d erz en ie  trafiło  ją  w  ręce, k tó rem i m e c h a - | o łu g a  ch w lla  m inęła
niczn ie p rzy sło n iła  pierś. W  te j sam ej chw ili ■ 
o lb rzym ia p o s ta ć  pochy liła  się n ad  n ią , uch wy- Imą,
ciła  ją  za  ra m ię  i pow lok ła  ku d rzw iom . W łosy i  
A rie ty  ro zp u śc iły  s ię  i z a n ń a ta ły  posadzkę, ciało  j  
je j ob ija ło  się  o sp rzę ty , a  on  w lókł j ą  p rzez  i 
w szystk ie pokoje, p rzez k o ry ta rz , aż  p o rzu c ił j ą  i

"U. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
_______po 4  hl. od wyrazu.

wieży, rwą e  iłow .n", przewyborny, po 
cniionyofi oeuaeh złr. 5'—  6-— , 7-50, dla 
ahoryoh i  fe ja /c  drobi, i  dzikiego ptac­
twa po 10 zt i .  kilo. — Dwór Łapuya-  
d n e n iiy .

S - l  i i  m

Winogrona S K H K ^ S S :
Cum  w S-klg. koszykach opłacone za po­
braniem poczt, do wszystkich miejscowości 
monar hi i zagranicę : deserowe winogrona 
i musikatele 5 klg. za a. 3’— , brzoskwinie 
5 klg. za 6-—  k. r j ^ m n n r  D e n n c h  
b z a b a d k a ,  W ęgry, właściciel winnic w 
Szabadka i w Kelebia. 158

Zarząd dóbr Derewlany
p. Mllatyn nowy, p o , eelem
zakupna, w l ę k u e f  i lo ś c i  k r o n  
d o ln y c h . 168

P l O P Ć n t n r l f i  obrączki, wzorowo wy- 
| I v l  d u l U l l l l l j  kończone, poleca J u i
W o lt)  eh , złotnik, ziprzysitjtony znawca, 
sąd wy, i,w4w, Akademicka 6. 165

P p 7 n d l f U l i l l i o  czeskie, sławne na 
D l  IIIIC  cały świat, rozsyła
w 5 klg. koszykach po zł. 3  25 J .  J i n -  
d r lc h ,  —  S te in  i k .  313

U d y A L n  w drngiem poln, rasy nGrifonu 
■ W j A l t l  tresowanego, sprzedam za 300 

koron. Owa ą-miesieczne, pół krwi „Gri- 
fony“ po 60 koron. J a m n i k a  znakomi­
tego za 100 k. W iadom ość: Linderski,
Jaworów. 162

Do serc litościwych

n n r n r i n i l r  1 dobremi świa-U yrU U IIIK , dectwami, poszukuje po­
sady. Łaskawe zgłoszenia Óomnicld, Śni r- 
tyka, Drohobycz. 163

Pożyczki pieniężne ^
kości, niezwłocznie, na J 1/], 4, 5 prc. ndzie- 
L  n osobom kaśdego stann na krypt dla 
lny, wekzel, policę Asekuracyjną, hipotekę
SItdL pia y  takie atami. G LolhSfllil, 
Berlin W, W, P. B. 487

Kąpiele
z  b w a m  w ę g lo w e g o

zastępujące kąpiele w Nauheim, Kls- 
singen ltd. —  wyrabia

Lffowsla ttn ta  c i e ń  
„tlenw

Kąpiele te stosowane na ordynację i 
pod irontrolą lekarza, działc-ją znakomicie 
w astmie, cierpieniach nerwowych, sapa- 
leniach oakraeii (bronchitis), rozedmie płuc, 
wadach serca nerwowej, niemocy płciowej 
itp., niemniej doskonały środek do pobn- 
dzenia krążenia krwi. Skntek taki sam, jak  
po knrzcyi w zdrojowiakach zagranicznych, 
a koszt stokroć niższy.

Nabyć można w aptekach i żądać z 
marką fabryki n T  Ł  E  N *1.  4°7

Liczn zaświadczenia i podziękowania.

Zaświadczenie:
Z całą szczerością 1 sumiennością po­

świadczyć mogę, że kąpielom 1 kwaan wę­
glowego, wyrabianym przez lwowską fabry­
kę ,.Tlen“ zawdaięcz-m, po długoletniej 
ciężkiej chorobie sei.a, którą stwierdzili 
n mnie profesorowie dr. Neusaer, dr. "Wid- 
nron, i  dr. Pius, powrót do inpełnego zdro­
wia, i z tego powodu każdemu cierpiące­
mu na serce, używanie tych kąpieli według 
wskazówek Lekarskich, jak najwięcej po­
lecam. Zdzisław Kamiński,

naczelnik -lahnarny w Lanczynie.
H m i zaszczyt oznajmić, ze rzeczywi­

ście tylko kąpiele 1 kwasn węglowego, wy­
robu fabryki „Tlen", wyleczyły mnie z 
reumatyzmu, na który o C  8-go rokn żyda  
mago c erpiaiem. Używałem iotąd wszel­
kich środków i różnorodnych kąpieli, lecz 
wazyaizie bez skutku. Kąpiele aiarczane, 
słone gorące, hydropztyczne, masowania itp, 
przynioały ulgę na czas krótki, lecz z naj­
drobniejszej przyczyny choroba znowu wra 
cała. Dopiero za poradą lekarzy, użyde 
36 kąpieli a fabryki „Tlen* uzdrowiło mnie, 
i  od 2 lat nie mam więcej bojów ani ła­
mania. Proszę przyjąć aerdeczae podzięko­
wanie za awój rudowny preparat,

Adolf Hełm, aptekarz.

D o Szanownej Dyrekcyi fabryki „Tlen*
we Lwowie.

Z prawdziwą przyjemnością spieszę po­
dziękować Szam wnej Dyrekcyi za ryrhłt 
prz,słanie mi piętnasta paczek Ifcli do kąr 
pieli z kwasem węglowym, których działa­
nie w mojem znużeniu i wyczerpaniu uer- 
wowem, okazało fię wprost niezrównanem. 
Znakomity ten wyrób jest iitotnlu godny 
jak najszerszego rozpowszechnienia,

Z wyrazem prawdziwego azacnnku 
K . brokawskl, literat.

Oprócz kąpieli z kwasn węglowego, 
które w ciągu lat kilka bardzo ię rozpo­
wszechniły, wytwarzamy obecnie :

Kąpiele borowinowe z kwasem wę­
glowym.

Kąpiele borowinowe zwykle Franeens- 
badzkie.

Kąpiele jodowo-bromowe z kwabem 
węglowym.

Kąpiele balsamiczne ■ sosnowe z kwa 
sem węglowym.

Przyrządzenie kąpieli z naszych soli 
jest nadzwyczaj dogodne, a  sama kąpiel 
bardzo przyjemna w użyciu. Dc podjęcia 
fabrykacyi powyższych soli kąpieli,wych 
zachęceni zostaliśmy przez J W . Pata dr. 
Antoniego Pluaińskiego, prof. Uniweraytetu 
lwowskiego i wielu lekarzy praktykujących.

Cenniwl i prospekty g.-aslt i franko.

zwraca 
się za

pośrednictwem naszego piama p. St. J „  była 
nauczycielka prywatna, s gorącą prośbą o 
najskromniejsze choćby wsparcie. Ciężką, 
żmudną pracą zawodową sterała supełnie 
awe siły i zdiowie i dziś —  chora i nie­
zdolna do jakiejkolwiek pracy —  pozostała 
na lata dtare bez środków do żroia. Naj< 
mniejsza pomoc będzie dla niej wielktem 
dobrodziejstwem. Łaskawe datki przyjmuje 
Administrueya nassego pisma pod litera- 
ml J. S.___________________________

Csech, z długoletnią praktyką w kraju 
aigi. p rzy roli i lesie, znakomity hodowca 
inwentarza, biegły w go3p. mlecznem i opa- 
sowem, poszukuje posady rządcy lub eko 
nom i pod sarzą em właściciela od 1 paź 
dzielnika lob później Wymagania skrom 
ne. Łaskawe zgłoszenia pod „ Agronom B.

rest. Sęlziszów. 56^

Nowość
Pan Policmajster

Tanieje w
napisał 574

Józef  M a s k o f f
(Gabryela Zapol ika) 

f t  tomy o IW O i lustncyach O  koron 

D o n a b y cia  

we wszystkich księgarniach.

A. O B I A  3KB
Willa „Ayram" Pensyonat polski, 

świeżo odnowiony 
Willa „Ayran*- tuż n td morzem (na 
wybrzeżu południowem) położona, pię­
kne, eleganeko umeblowaie śniony 
i pokoje z przepięknym widokiem, w y ­
borny pensyouat. W spaniały ogród, 
dobra knebuia i piwnica, sala muzy­
czna i csytelnia, , i.kna, przewiewna 
jadalnia z widokiem na morze. Ceny 
umiarkowane. N a zapytania odpowiada 
natychmiast ANNA LANZER, dawniej 
diierżŁWcaynl zamku księcia Schwarzen- 

berga, Schrattenberg (G. Styrya). 

Nowo otwarta kawiarnia 
ogrodowa nttd morzem,

Rękawiczki glace
^.o 65  c t .  d am sk ie , 80  ct. m i;-k ie , 
d e l ik a tn e  i d ob re , ta k ż e  do p ra n ia  
i z im o w e, ta n * e  w  w ie lk im  w y  
b o rz e  p o le c a  J. E m er w  P r a ­
dze , j  a n g m a n o w a  t r z id a  1 11 n . 

__________________________________ 575

c e g ły  i  p ły t y !
Maszyny pierwszorzędnych firm do ich w y­

robu. „Przemysł cementowy" Lwów, 
ul. Karola Ludwika 1. 6, I. p.

548

Maszyny
w y p rc  b o w an e

do kGpania kartofli
„ I d e a l “

p o le c o n e  p r z e z  in s ty tu t  a g r o n o m ic z n y  w  H alli 
n a d  S a lą  — p o le c a  536

w JCrakowie, Plac M a te jk i  1. 1  (H o te l cen tr .)
Illustrowane kmal gi na żądacie.

jtie ma więcej śniedzi zboża
przy użycin (Gctreldebrand) przy użycin

N om y D npny’a  i Np

Od 22 lat w użycin z wielkim ankcesem przaciw śniedzi kamiennej (Stiukbrand) u 
pszeniry, przeciw śniedzi guzowej lub pyłkowej kuknrudzy, jęczmieuia, owsa, ziemnia­
ków etc. Pakiet na 2 cetnary metryczne nasienia 50 gr., na 1 cetnar 26 gr. a. w. —  

Ostrzega się przed naśladownictwami mniej wartościowemi.

Układy sprzedaży u ALOJZEGO lltB K E R A  we L w o w ie , B. GRAJEWSKIEGO 
w  Tarnopolu, ERNESTA BAHLSENA w  Krakowie, 

n r  HA D IJPU F et Com p., W I E D E t  YI/I.
T I. Windmtthlgasse 33. 569

WITOLD TRANDA
elektro - teehnlk - mechanik 544

w Przem yślu, ul. Franciszkańska 7.

Światłe elektryczne i motory — Cłrorooehrony 
Telefouy — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne

B l o w e r F *

M aszyny do szycia i pisania. =
 -------= Tow ary optyczne.

Wysyła na całą Gazleyę monterów do uriądzeń elektrycznych 
P U  po cenach najniższych. "TPS

W laana pracownia m eekanle*® * i  optyezna.

RHH'
Ciągnienie nieodwo­

łalnie Główna wygrana

8 0 . 0 0 0  Koron

Na fundusz wdów i sierót
Ł o n y t koronie

do nabycia we wszystkich kantorach, c. i k. trafikach i kolekturach loteryj­
nych jakoteż w kantorze akcyjnego Towarzystwa „Mercur", W ien I.. i w tegoż

filiach. 511
Wygrane w efektach nie będą zam eniane na pieniądze.

Colosseum w  J P m s a a u  

H e r m a n ó w *

Od 18 do 3 0  września.

Nadzwyczajna tresura 3 słoni!
Jednoaktówka polska!

W  niedzielę 1 święta 2 przedstawienia.

Ruch pociągów kolejowych
O bow iązujący z dniem  I-go luąja 1905  roku.

(Csas środkowo - europejski).

POCIĄG
I p o s p .1 osob.

przyeh o g.

6 00

610

7-20
7-29
7-SO
8-05 
8-1 
8'lfc 
8-50

10 05 
10 35 
11-45 
11'55 

130 _

1-40 —

— 150

2.30 -
— 3-45

432 
5-00 
5 25

;-30

— 5-45

8-40 —

10-20

10-50

Do lawowa z
(na dwor/eo główny)

Ickan, (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), ćlydaczowa, Wn- 
roehty (od 1/7 do 30/9 wł.) D elatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaleszczyk, N owo.ielicy, Berhom ethu, Czudina, Serethu, 
Radowiee, D orny W atry  i Suczawy.

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsba­
du, P ragi), W ieliczki, Orłow a, Nakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

K rakow a, (Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsbadu, 
Pragi), Oswięcima, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T a r­
nów), Zakopanego, Jasła , K rosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. P rzem yśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, D elatyna (p. K ołom yję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i  rz. k. święta), Korozrae.io (od 1/5 
do 30/9 wł.), Serethu, B erthom ethu, Czudina, Brodiny, 
Pu tny , D orny W atry  (od 1/7 do 81/8), Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i K ijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu), B orysław ia, K ałucza 
Hawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaezowa 
Sam bora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaw orow a
K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 

Tragi), Oświęcima, Zakopanego przez K raków , W ieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. P izem yśl)

Kołom yi, Żydaezowa, Potu tor, Kórozmezo 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa
Lawocznego, K ałusza, S try ja , Borysławia, KucŁaw iny 
Podwołoczysk, K opyczyniee, H u b ia ty ja , Po tu to r 
K rakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła , Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yźniey, Kocm ania, 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Eailowiec, Berho- 
metu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, S trzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
T uchli (od 1516 do 3019), Skolego (od 115 do 8019), D rohoby­

cza, Borysławia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
K rakowa, (Berlina, W roeł iwia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 

Oświęcim a, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa (p. 
Tarnów), M ielca (p. Dębicę) Dynowa, Chyrowa (p. P rz e ­
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
H usiatyna, Iw ania pustego, Skały, K opyczyniee, G rzy­
małowa

Ickan, Żydaezowa, K ałusza, Nowósielicy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny

K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P rag i, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15|9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iw oni­
cza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Żydaezowa, Potutor, Czortkowa, 
mezó, Nowosielic.y, D orny W atry, Suczawy 

Sambora, Orłowa. JM. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, 
liowa, Sanoka, Chyrowa, S trzyłek  

K rakow a, (Berlina, W .oeław ia, W iednia, W arszaw y, 
K arlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, 
w a, Lubaczowa, Jas ła , Iw onicza, Rymanowa,
Chyrowa (p. Przem yśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyczyniee, Zalesz­
czyk, Skały, Iw ania  pustego, H usiatyna 

Lawocznego, (Pesztu), K ałusza, Borysławia, D rohobycza, Ko­
cha winy

POCIĄG 
posp. | osob. 
odch. o g.

12-45

2-51

8-25

2-00

2-40

2-50

K oros-

R ym a-

P rag i,
Dyno-

Sanok.a,

4-15

6-30

6-55
7-nO

8'35

9 00 

9-20

10-55
11-10

2-55

Ze Lw ow a do
(i dworca głównego)

Krakowa, ^W;ednia, W rocławia, B erlina, W arszaw y, P rag i, 
K arlsD tP i, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa. Jasła , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N . Sącza (p. Teraów ) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), Korosm ezii (od 1/5 
do 30|9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, 
Nowosielioy, Brodiny, Suczawy, Dorny W atry  

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, P rag i, Karlsbadu), 
Chyrowa, P ejz iu , Sanoka, Mezó Laborcza, R vm .nowa, 
j z-onicza, Chabówki, ZaLopanego i p. Rzeszów ), Mielca 
(p. Dębicę), o rłow a, W ieliczki, Oswięcima

Ickan, (Jass, B ukaresztu, B otuszan), Żydaezowa, P  > utor, Ko- 
rosmezo, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, D om y 
W atry  (od 117 do 8118), Suczawy 

Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczj nieć, H u- 
siatyna, Czortkowa 

Jaw orow a
Lawocznego, (Pesztu), K ałusza, Drohobycza, Borys awia 
K rakow a, (W iednia tTrocławia, B erlina. Pragi, K arlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezii , Dynowa, 
Urłi wa (p. Tarnów ), Zaaopanego (p. K rak  Iw od 2516 do’ 
1519 wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, P rag i, K arls l adu), Sanok , 
Rym anow a, Iw onicza (p. Przem yśl), D \ nowa, T arnć- 
brzegu, N, Sącza, Orłowa, W ieliczki, Oświęcima, Zako­
panego (p. K raków ) (od 2516 do 1519 w ł.'

Sambora, S trzyłek-Topolniey, Chyrowa, Sanoka, R j manowr,, 
Iwonicza, Ja s ła , Nowego Sącza, Orłowa 

Ickan, W orochty (od 1|7 do 8019 wł. w n iedziel; i św ięta) K a­
łusza, D elatyna (p. Kołom yję), Serethu, B erhom etu 
Czudina, Radowiee, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Bołzca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, (Kijowa, O dessy), Brodów, Kopyozynie , Czort­

kowa, Zaleszczyk, H usia tyna , Skały, la  arna pustego, 
Grzym ałowa

Ickan, (Botuszan, Ja ss , B ukaresztu), Potu tor, K a łu sra , Czort­
kowa, Zaleszczyk, W yin-cy, Korósm ezo, Kocmai ia, D or­
ny W atry , Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, Pragi, Kar lsbadn), 
CLyrowa (p. Przem yśl), Ja s ła , Chabówki, Zakopano* \ 
(p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworo”

Lawocznego, D rohobycza, Borysław ia, K ałusza, K ochaw iny (od 
115 do 3019 co niedzieli i św ięta)

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl) 
Sam bora, Chyrowa, Sanoka
Kołom yi, Żydaezowa, K crozm ezo (od 115 do 8019 wł.) 
Jaw orow a

Ławooznego, (P e« s tu \ D rohobycza, B orysław ia, Kału >za 
K rakow a, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszawy), Chj-rowa, 

M. Laborez, (Pesztu), Sanoka (p. Przem yśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (K ijow a, Odessy) Brodów
Przem yśla (od IN5 du 8019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Ja s ła
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna, W yźniey, Nowosie­

licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Pn tny , 
D om y W atry , Suczawy 

Sam bora, Chyr iwa, Sanoka, Rym anowa, Iwonicza, Ja s ła  N.
Sącza, Orłowa, Zakopanegi 

K rskow a, (W iednia, W rocławia, W arszaw y), Dynowa, Tarno­
brzegu, Ja s ła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1|5 do 2416 i nn 16|9 do 30|4)

Podwołoczysk, 1 otutor, K opyczyniee, Skały, Iw an ia  pustego, 
H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

S tryja, Drohobycza, B orysław ia

7-00 
11-34 

2-15 —
515

— 10-021

Na dworzec „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów
Podwołoczysk, Kopyczyniee, H usiatyna. Czortkowa, Po tu to r 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, G rzym ałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), K opyczyniee, Czortkowa, Z a­

leszczyk, Skały, Iw ania pustego, H usiatyna, Brodów, 
Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, KijowaJ, Brodów, K opyczyniee, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna

Z dworca „Podzamcze"
Podwołoczyk, (K ije t-a, O dessy), Brodów, Kopyczyniee, H u­

siatyna, Czortkowa 
Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, P o tu to r, G rzym ałowa 

2-13 — Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K upyczyniec, Z a­
leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania  pustego, G rzym ało­
wa, Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów 
— 11-24H Podw ołoczysk, Kopyczyniee, Skały, lw am a pustego. Potutor,

TTnsiatvna. Zaleszczyk, G rzym ałowa

UWAGA : P o ra  n o c n a  o z n a c z o n a  j e s t  r a m k a m i.  —  C z a s  ś r o d k o w o - e u r o p e i s k i  j e s t  p ó ź n ie js z y  o 3t> m in a t  od 
c z a s u  lw o w sk ie g o . —  Z w y k le  b i le ty  d o  j a z d y  i  w s z e lk ie g o  in n e g o  r o d z a ju  b i le ty ,  i l lu s t r o w a n e  p r z e ­
w o d n ik i ,  r o z k ła d y  j a z d y  i tp .  n a b y w a ć  m o ż n a  p r z e z  c a ły  d z ie ń  w  B iu rz e  m ie js k ie m  c. k . k o le i 
p a ń s tw o w y c h  p a s a ż  H a u s m a n a  1. 9.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera . topólki.


